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Rocznik XVII-
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy- 
Btkick pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Anitrri marek 6 (zob. Zeitnngs Preis- 
liste p. 1887 H Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenyttów od drobnego siedmio- 
Jamowego wiersza. — .'Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki
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rssawie ulica 8enator*ka 3Ï. - R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Stmssbargn, 8tuttgardsie, Wiedniu, Wrocławiu, Zorycha. - 
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Hrasenstein & Vogler.

Poznań, 23 kwietnia.
;Zajśc'a w Paryżu. — Z Izb francuzkich. — Różne 
doniesienia z Francyi. — Skandal we wiedeńskiój 
radzie państwa. — Wiadomości z Rzymu, Maso­

wy, Zagrzebia i Carogrodu.)

Z Paryża nadeszła w ciągu dwóch 
dni ostatnich znaczna bardzo ilość tele­
gramów, tyczących się po części zajść uli­
cznych, wywołanych przez agitacye na 
korzyść, lub w duchu nieprzyjaznym dla 
jenerała Boulangera — po części zaś 
przedstawiających położeuie obecnego ga­
binetu wobec Izb i publiczuój opinii kraju.

Co się nasamprzód tyczy zaburzeń 
po ulicach Paryża, to przebieg ich był 
następujący. Na dniu 20 b. m. wieczo­
rem zorgauizowali studenci paryzcy z t. z. 
łacińskiej dzielnicy olbrzymią deuionstra- 
cyą naprzeciw Boulange.ro wi. Według 
jednych depesz zebrało się tam około 
tysiąca — według innych około dwóch 
tysięcy studentów z wszelkich wydziałów 
uniwersyteckich — a zbite ich szeregi u- 
dały się nasamprzód przed mieszkanie 
jenerała w hotelu Luwru, śpiewając szy- 
derskie piosnki i krzycząc „Precz z Bou­
langèrent“ Następnie powtórzono takie 
same mauifestacye przed domem klubu 
wojskowego — a w końcu wyruszyły 
tłumy studentów przez wielkie bulwary 
na miejsca, gdzie znajdują się biura re- 
dakcyjue pism „boulangerowskich", jako 
to „Cocarde“, „France“ i inne, wydając 
po drodze bezustanne okrzyki przeciw 
Boulangerowi i jego stronnikom. — Tym­
czasem poczęły się zbierać po ulicach li­
czne gromady eutuzyastów sprawy jene­
rała, które wzmocnione przez gawiedź uli­
czną, uderzył}' w końcu z niesłychaną za­
ciętością na manifestującą młodzież. Naj- 
zażartsza walka stoczona została w oko­
licach bulwaru i ulicy Montmartre. Stu 
denci prócz lasek żadnój nie 
broni — motloch zaś walczył przeciw 
nim, używając palek, noży i kui ołowia­
nych, t. z. „casse-têtes“. W skutek te 
go znaczna część studentów odniosła u 
szkodzenia i kontuzye •— około 20 z nich 
dość ciężko zostało ranionych. Połicya 
po kilkakroć nadaremnie usiłowała roze- 
gnać walczących — w końcu ostudziła je­
dnak zapał ich nagła a gwałtowna ule 
wa, zalewająca strumieniami ulice Pary 
ża. Studenci rozeszli się, przysięgając, 
że powrócą we większój liczbie i łepszóm 
uzbrojeniu — a obiecali im poparcie so- 
cyaliśei i robotnicy, którzy pod dowódz- 

znanego socyalisty, p- Joniiu,

Dwuznaczne owo zachowauie się po- 
licyi paryzkiéj wywołało zresztą i małe 
zajście w Izbie deputowauych. Przed roz­
poczęciem się sobotuiego posiedzenia kilku 
z republikańskich deputowanych, przecha­
dzając się po krużgankach gmachu Izby 
głośno krytykowało strounicze występo­
wanie policyjnych ajentów, którzy pobła­
żliwymi byli dla stronników Boulangera, 
a wielką zaciętość objawili w obec stu­
dentów. Prefekt policyjny, znajdujący 
się w gmachu Izby stanowczo zaprzeczył 
twierdzeniom deputowanych, kładąc na­
cisk na to, że instrukeye urzędowe zu­
pełnie wykluczają możliwość stronniczych 
podobnych objawów. W senacie sprawa 
ta jeszcze drażliwszy przybrała charakter. 
Jeden z senatorów zapytał p. Floqueta — 
czy z jego to rozkazu polieya napadała 
na tych, co wołali : „Niech żyje rzecz­
pospolita“ — puszczając równocześnie 
mimo wszelkie nielegalne i buntownicze 
okrzyki stronników Boulangera. P. Flo­
quet odparł, że zarówno potępia wszyst­
kich tych, którzy sprowadzają zaburzenia, 
mogące doprowadzić do krwawych rewo- 
lucyi. Stan taki rzeczy zakończyć się 
musi i zakończy się tóż niechybnie.

Sprawa konstytucyjuéj rewizyi wol­
niejszym może krokiem będzie postępo­
wać, aniżeli się tego zrazu ogólnie spo­
dziewano. Komisya rewizyjna bowiem, 
którą na dniu 21 b. m. obrały biura Izby 
składa się z 11 członków ; z tych 4 od­
pycha od siebie wszelki projekt rewizyi — 
5 członków zgadza się na nią wprawdzie 
w zasadzie, ale według żądania rządu 
dopiśro w chwili stósownój, po upływie 
czasu pewnego w życie ją wprowadzić 
zamierza — tylko dwóch więc pozostaje 
takich, co radziby natychmiast przystąpić 
do dzieła. Prasa renublikańska. a zwla-__ _____ Prasa republikańska, a zwła-

jy Montmartre. Stu- I szcza „République française“ _ wzywa tóż 
żadnój nie posiadali stronników swych w sposób jak najusil- 

;aś walczył przeciw | niei^ as^îcïr7W
jednak być zdecydowaną na popieranie 
niebezpiecznego tego projektu.

W senacie francuzkim interpelowanym 
był gabinet na dniu 21 b. m. przez se­
natora p. Trarieux co do ogólnego jego 
politycznego kierunku. Prezydent mim 
strów p. Floquet w odpowiedzi swój za 
znaczy!, że dla przedsięwzięcia konstytu­
cyjuéj rewizyi rząd potrzebuje poprze­
dniego porozumienia się z senatem. Na 
samprzód owa rewizya ma być jedynie 
tylko udoskonaleniem istniejącej konstytu- 
cvi _ która nie jest woluą od pewnych 
„I„4.„ł..,łVAnT navbv Tnia.lv tam zaisc

skiegn kandydata, który stanie po stronie 
projektów rewizyi i rozwiązania Izb.

W chwili kiedy to piszemy, odbiera­
my z Paryża depeszę urzędową, według 
którój w* duiu wczorajszym p. Floquet 
udał się do głównego odwaehu policyi 
paryzkiéj. W przemowie do policyjnych 
urzędników obiecał im prezydent mini­
strów ppiekę i poparcie rządu w spełnia­
niu obowiązków’ urzędowych — a zara­
zem żądał on nich wierności dla republi­
kańskich instytucyi, czujności i pieczy o 
publiczne bezpieczeństwo.

W Ajaccio obranym wczoraj został na 
członka senatu p. Deversi, kandydat re­
publikański. W Oarcassoune. (departa­
mencie „de 1’Aude“) przeszedł radykalny 
kandydat p. Ferroni, jako deputowany 
parlamentu.

Po wiadomości tyczące się spraw 
Austro-Węgier, a zwłaszcza ostatnich 
posiedzeń austryackiéj rady państwa, od­
syłamy czytelnika do dzisiejszéj naszój 
wiedeńskiój korespoudencyi. Tutaj zapi- 
szemy jeszcze, że na duiu 21 b. m. ode­
grała się w Izbie austryackiéj skandali­
czna scena z okazyi debat poszczegól­
nych nad budżetem. Naczelnik wiedeń­
skich demokratów, dep. Lueger, począł 
ostro krytykować człouków opozycyi. 
Chwali on zarazem p. Taaffego, który 
w sposób odpowiedni pozbywa opozycyą 
„licliemi dowcipami.“ Opozycyą na nic 
innego tóż nie zasługuje. Zresztą opozy­
cja właściwie jest rządowóm stronnictwem, 
robiącóm wspólnie ze rządem różne 
„paskudztwa.“ Członkowie opozycyi ze 
zgiętym grzbietem idą do lawy ministrów, 
płaszcząc się przed nimi. W Izbie pio­
runują wprawdzie ua ministerstwo a skry­
cie idą ściskać dłonie ministrów. — 
Po tych „dicta a cer ba“ wszczął 
się w Izbie zgiełk niesłychany. Poczęto 
miotać na mówcę obelgi : „Jesteś bez- 
tWifełn"KhiWmeï‘ 3 esbês'’"’*w.a 
demokracyi i parlamentu! Prezydent nie 
mógł już przywrócić porządku — a <zęsc 
deputowanych opuściła salę posiedzeń.

W dniu wczorajszym przyjmował Ojciec■. i • ... LJ-Amama Tiinno WPlTl
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(Telegram prywatny „Kuryra Pozn.u)
Tłumy ludu ze stron najdalszych 

już od wczoraj przybywały i przyby­
wają ciągle. Wczoraj zjechał do Gnie­
zna ks. Biskup Likowski, który od 
godziny 11 bierzmuje w kolegiacie św.
.Jerzego. Od godziny 6 trwa w ka­
tedrze uroczyste nabożeństwo, rozpo­
częte jutrznią odegraną na chórze 
przez muzykę archikatedralną i odśpie­
waną przez liczny zastęp duchowień­
stwa. We wszystkich kaplicach od 
prawiają się msze św. Przy grobie 
św. Wojciecha celebrował o godzinie 7 
Najprzewielehniejszy ks. Biskup Li­
kowski. O godzinie 1) i pół wita piel­
grzymów serdeczną przemową ks. dr. 
Kantecki, wyrażając radość z przy­
bycia tak ogromnego mnóstwa wier­
nych z Biskupami i duchowieństwem 
na czele, sławiąc wiarę ludu i pole­
cając miłosierdziu Bożemu potrzeby i 
strapienia nasze. Ks. Arcybiskupa 
wprowadziło duchowieństwo z pałacu 
do katedry w uroczystej, procesyi 
wśród niezliczonych tłumów ludu, 
przy śpiewie pieśni „Kto się w opiekę“. 
Ks. Arcybiskup ubrany był w pur­
purą i płaszcz hermelinowy, oraz 
Kanonicy, ubrani również w ’ kapy 
rzymskie. — W przepełnionej az 
do ostatniego zakątka świątyni cele-

wszystkich tych zadłużonych „szlachci­
ców“ i chłopów. Ale ua przysłóm posie­
dzeniu komisji kolouizacyjnój, które się 
odbędzie w połowie maja i prawdopodo­
bnie potrwa dwa do trzech dni, ma za­
paść uchwała co do zakupua 25 lub 3 
z pomiędzy tych dóbr. Co najmmój trze­
cia ich część przejdzie następnie jeszcze 
w wiośnie, a najpóżuiój w lecie na wła­
sność komisy i. Nawet Polacy, natural­
nie z odinieuuóm uczuciem, zniewoleni są 
teraz przyznać, że czynność komisyi ko- 
lonizacyjnój jest uadzwyczaj systematy­
czna i odznacza się bardzo zręcznóm kie­
rownictwem, i że następstwa jej dadzą 
się społeczeństwu polskiemu daleko bar- 
dziój we znaki, aniżeli pierwotuie, pizy- 
puszczauo. Samo się przez się rozumie, 
że komisya nabywa prawie wyłącznie po­
siadłości polskie a tylko wyjątkowo nie­
mieckie.“

Obydwa rtferaty są ze sobą prawie 
zupełnie zgodne i pochodzą niewątpliwie 

urzędowego źródła : widoki więc, jakie 
uant się przedstawiają na przyszłość, 
są bardzo smutne, tóm smutniejsze, ze 
projekjowana ze strony jiolskiój akcya 
zbiorowa, mająca na celu ratowania 
ziemi, dotąd — mimo dwuletnich zacho­
dów - ani o krok praw e nie posunęła
się naprzód. . . ,

Razem z przechodzeniem ziemi pol- 
skiój w niemieckie ręce ginie lud nasz 
biedny i upada coraz więcój nasz haudel 
i przemysł. Co to będzie, jeżeli kouusya 
dzieło swoje prowadzić tak będzie nadal, 
nie znajdując z uaszój strony żadnego 
oporu ? .

czorajszym przyjmował Ojciec m św< Najprzewielehniejszy
św. króla szwedzkiego, którego , Arcvbiskup w licznej asystencyi«*i EM*“ "“"kLykó^Y klanów. Kazanie wj, 

W Izbie włoskiój zapowiedział depu- gjosił ks. kanonik Andrzejewicz. 1 u 
towany Bovio (ze skrajnój lewicy) inter- cjjOWieństwo stawiło się bardzo licznie, 
pelacyą, tyczącą się politycznych p0 20,000 wiernych zapełniło katedrę

CLLi -------- j , i ,

:ygotowują demonstracyą przeciw Bou-
lgerowi. . ...
W dniu następnym, t. J. w ostatnią 

jotę, zebrały się ponownie liczne za 
¡py studentów na placu Panteonu, gdzie 
wnie jak i przed luksemburskim pala­
rń w sposób krzykliwy zaznaczono me- 
ęć dla osoby i polityki burzliwego je- 
rała. W rozrzuconych grupach udała 
i młodzież uuiwersytecka następnie 
zed gmach Izby. Tutaj licznie rozsta­
jem ajenci policyjui zapobiegli dalszym 
zruchom. Wieczorem kolo godziny dzie- 
iątój ponownie poczęła młodzież groma­
do się w środkowym punkcie łacióskiój 
sielnicy, na bulwarach St. Michel. I tą 
izą nie obeszło się bez krwawych stare 
i stronnikami Boulangera. Mimo euer- 
icznego wkroczenia władzy policyjnej 
wunastu z walczących dość ciężkie po-

niedostatków. Gdyby miały tam 
propozycye, tyczące się zmiany w stósuu 
kacli istniejących między Kościołem a 
państwem, to nie będą one zmierzao do 
zaczepienia religijnego pokoju lub wolnos 
ci sumienia. — Co się tyczy spraw mia 
sta Paryża, gotowym jest rząd dorozsze 
rżenia municypalnych jego atrybucyi, ale 
nie może oddać mu w ręce własnego za­
rządu policyjnego. — W kwestyi zas ty 
czącói się zmian pewnych w składzie se­
natu , sam senat pierwszy będzie obra­
dować. . , . .

P Fhąuet położył nacisk na to, ze 
rząd dla zwalczania niebezpieczeństw 
chwili obecnój rozwinąć musi niezwykłą 
energią. Musi on wykazać, że te korzy­
ści których pewne stronuictwo szuka na­
daremnie w dyktaturze, osięgnięte być 
mogą jedynie ‘przez instytucye wolnego

ków Włoch do mocarstw środkowój Eu­
ropy a zarazem i Francyi. _ ,

Depesze z Masowy donoszą, o poświę­
ceniu uroczystem włoskich fortów w c a- 
hati Jenerał San Marzano udał się na 
okręcie dla zwiedzenia miejscowości Asgab

W Zagrzebiu rozpoczną się posiedze­
nia kroackiego sejmu na dniu 14 maja.

Sułtan turecki w sobotę udzielił au- 
dyencyi ambasadorom Francyi, Rosyi i 
Włoch.

oraz plac 
niala.

tumski. — Pogoda wspa-

Ii o 1 o u i Z a e y a.

Do „Ostdeutsche Presse“ piszą z Po­
znania pod dniem 20 kwietnia : „Oko o 
1.-, maja odbędzie się większe posiedzenie 
komisyi kolouizacyjnój, w któróni wezmą 
udział wszyscy członkowie z. obydwóch 
nrowincyi. Pośród bardzo wielkie) Iweby 
podanych ua sprzedaż dóbr rycerskich i 
gospodarstw chłopskich jest około 30 ta­
kich których stósunki będzie trzeba pod­
dać ’ głębszemu zbadaniu. Komisya ma 
zamiar ' w ciągu lata zakupie około 12 
z tych posiadłości - i to głównie w ta 
kich powiatach, gdzie polska większa wla-

SSf si I giWi? *2 '■> —- --=.s

zeze pojedyncze grupy - “ją urząd ze etalem po­
krzykiwano za jenerałem lub przeciw Mówca przjją , dy.
niu - ale w ogóle obyło sn¡ juz bez rep„biikai8kicg„ kie-
ść poważniejszych. „¿„i L.,,nfcnPrezydent gabinetu, p. * loque , ud 1 . Renault odparl ,ja prze.

do prefektury policyi i kazał son wierdzeniem, że wywody pana
¡edłożyć dokładne sprawozdanie z p . - Floqaeta Są niedostateczne i nieokreślone.
gn zajść ulicznych P'í^owyek ■ obo- FHUeta
ch. w dniu wczorajszym udała się U twierdz:j stósownie do życzenia rządu 
igo deputacya ^tudentów,, ktoią wj^ j dzi

Mimo obaw, jakie budzą w Paryżu 
agitacye „boulangerowskie“ prezydent rze- 
pfvnosoolítéj p. Carnot, wkrótce wyruszy 
w^podióż po południowej Francyi. W Izbie 
W pmuuz, 1 i ,+„,.„oiATOaA bp.dzift nan

Antfpolska heca. Pobyt cesarzo 
wói Wiktoryi w Poznaniu wciąż jeszcze 
pobudza gadzinową prasę niemiecką do 
coraz to nowego napastowania Polaków.
Sprzykrzyło się to nawtt i pi asie w o no

utAiAi svmnatvi zresztą wcale i kich powiaiacu, ...... ....... - -
“ ^u^m^Tp^Sy P»1

Deutsche, TegebUtf, u»tbP«j« °d'I do kuu.isyi

_____ _ ... , kolouizacyjnój podania gotowych do osie-
niesionśj-praeciwko cesarzowój rozpoczął dlenia się kolonistów | '
iółurzcdowY dziennik „Deutsches Tage- mieC zachoduich i południowych I oczy 
&ę Łie hecę antypolską tać to zresztą należy za wymowny do-
E±yi Se«

tówTp^wodaużycia friSztó^ ^dT gradzWiego

Z 3EI z y Mi W.

W sprawie rokowań Watyka­
nu z Rosyą otrzymała „Gazeta Lwo­
wska“ następującą calkióm «autentyczną
_ iak twierdzi — wiadomość w uscie
blZ O 'kwestyi wprowadzenia języka
gkiego i »..’gn«'X”, s

”Stóp«u“Mo 2,danie, 't.
byłemu odmówił. Rokowania toczą się do- 
tąd tylko o to, by rząd rosyjski
reprezeutanta w Rzjmw, a katolików
’ v Mtnliea św. mogła ulZyć doli katoiiKow 
wY państwie rosyjskióm. Specjalne kwestye 
obsadzenia biskupstw, obsadzenia
znoszenia się Biskupów ze Stolicą sw. przy 
dą na porządek, gdy będzie 
sJiski przy Ojcu św. ; ale w kwestyi języko- 
wći Stolica Apostolska nigdy me uczyni tego XsS jakiego się u nas w kraju oba- 

Wiają. Obawy te i odgrażania są niewczesne, 
a Óicu św. bardzo bolesne. .

W dziennikach wiedeńskich znajduje­
my następujący telegram z :

„Osservatore Romano“ wspomina o zna 
nym adresie do księcia Adama Sapiehy, a wy­
stępując w obronie Papieża, mówi, iż podej 
izvSe go o chęć zrzeczenia się idea nych 
celów dla względów politych i dla odzyskania 
władzy świeckiój byłoby potwarzą. Papież 
układał się w sprawach k.cśc,cl'2jJJ^n 

państwami »przymierzom mi z krol~stwem 
wloskićm, dla tego też układom z Rosyą me- 
jebnie nadawano jakieś nadzwyczajne zna- 
i zenie. Rokowania z Rosyą odno*zfl 
tylko do spraw kościelnych, a 1 olacy nie 
p niosą żadnej szkody nawet w razie zawarcia 
konkordatu.

idzalo i przedstawiało kilku deputowa 
■cli z departamentu Sekwany. Geputa- 
a uskarżała się przedewszystkiéra tylko 
i zagadkową postawę ajentów policyj- 
.cj, _ którzy z wielką brutalnością 
ieli w czasie rozruchów wystąpić prze- 
w młodzieży uniwersyteckiej — a prze- 
wuie dla stronników Boulangera dziwną 
cazywali względność. P. Floquet za- 
ezwał człouków deputacyi, aby starali 
ę o uśmierzenie umysłów między kole- 
ami — kładąc nacisk na to, że rząd 
ik najenergiczniej tłumić będzie wszel- 
ie zaburzenia. Co się tyczy zażaleń 
rzeciw policyi, to obiecał p. Floquet, że 
ostara się o ukaranie ajentów, którym 
ostanie dowiedzio nóm brutalne zachowa- 
ie się W dniach 2 0 i 21 kwietnia.

lepTowanych interpelować będzie pan 
Hubbard gabinet w sprawie manifestacji 
Z dwóch dni Ubiegłych. - Boulaugero- 
wska Cocarde“ stawiła mecenasa swego 
Tako kandydata w uzupełniających wybo- 
S i “ umertów Ise«iHsute-S»»ie.

ss

tet" ’ samego de;
gnie pozost 1 1 Komitet popierać 
,Ph£“aW“X»™.gorep«l»«k.i.

Polaków podczas pobytu ces a 
r z o w ó j w Poznaniu j e d e n t y 1- 
ko panować może głos bez­
względnego uznania. Poniewa/ż 
więc Polakom na teraz nic zarzucie me 
można, uważa „Deutsches Tageblatt“ za 
stosowne przypomnieć, że w przeszłym roku 
żadne z pism polskich ani nie wspomniało 

OOtych urodzinach cesarza Wilhelma.

z dniem każdym. Lokal urzędowy korni 
syi trzeba było już w zeszłym roku po­
większyć, a liczbę urzędników po­
dwoić. Ponieważ jednak i obecno siły 
„ie wystarczają, aby podołać wzrastają­
cym z dniem każdym zadaniom, przeto 
w najbliższym czasie trzeba będzie pono­
wnie powiększyć persona! urzędniczy. To, 
tak Polacy, jak Niemcy, tak właściciele 
dóbr rycerskich, jak więksi i drobniejsiO UVb/VU U*ł --------- w

Prasa gadzinowa uważa zatóm za jedyny , a00r ijccob.*-;, swe
swój obowiązek zawsze i wszędzie pod- gospodarze
szczuwać na Polaków. Dla czegóż zre- włości na sprzeda/,. Oteity s^ 
sztą tak sympatycznie przyjmowali wła- | liczniejsze, ^iz£by P^ypuszczac^cl c^..
śnie cesarzową? To zdaniem podo­
bnych dzienników gadzinowych bezwa­
runkowo na naganę zasługuje!“

W ostatnich miesiącach nadesłano korni 
syi kolouizacyjnój z Wielkiego Księstwa 
i Prus Zachodnich nie mmój, jak okrą­
głych 200 takich ofert. Naturalnie me 
myśli komisya kupować dóbr i zagród

O przyjęciu pielgrzymki polsko-ruskiój
donosi biuro Wolffa: «„bnicf

Papież przyjmował dziś (w sobotę) 
polskich i ruskich pielgrzymów, w liczbie 
nmiój więcój 800 osób. Na odczytany 
przez lwowskiego księdza Arcybiskupa
Ibrz. tac. adres odpowiedział 1 apiez po 
łacinie wyrażając życzenie, aby każdy 
obrządek zachował swe tradycje i upra­
wnione zwyczaje.

Prasa mjjsla nlMach Rzym
Pisaliśmy już przed kilkunastu dniami, 

iż co do kwestyi języka w nabożeństwie 
dodatkowóm istnieją w publicystyce ro­
syjskiej dwa odmienne zdania. Jedno 
z nich, wygłoszone pierwotnie przez pana 
Koiałowicza, a przyjęte przez „Now. 
Wremia“ i „Grażdanina“, streszcza się 
w obawie, iż język rosyjski wprowadzony 
do Kościoła katolickiego w kraju zacho­
dnim, może się stać narzędziem propa­
gandy katolicyzmu wśród miejscowój lu­
dności, mówiącój po rusku. Przeciwne 
zupełnie zdanie wygłasza książę bz. wli-

Boulange.ro
Tnia.lv


ście do „Now. Wr.“, twierdząc, że głó­
wnym warunkiem układów powinno być 
żądanie, aby Papież „zdjął zakaz z ję­
zyka rosyjskiego“ i położył koniec pol­
szczeniu się Żmudzinów, Litwinów i t. d. 
W ostatnim zaś numerze organu p. Ko- 
jałowicza znajdujemy tę samą myśl, wprost 
sprzeczną z tóm, co pan K. twierdził po­
przednio :

„Tak zwane nabożeństwo dodatkowe 
— pisze „Prawda“ — powiuno być albo 
zupełnie zniesione, albo tóż powiuno się 
odbywać w ogóluie zrozumiałym języku 
państwowym, w języku rosyjskim, który 
powinien być i będzie wprowadzouy wcze­
śniej lub późuiej do wszystkich stósun- 
ków duchowieństwa katolickiego nie tylko 
z władzami, ale i z parafianami. Ale dla 
tego koniecznóm jest wprowadzenie języka 
państwowego do seminaryów i akademii 
rzymsko-katoliekiój. Po tój reformie bę­
dzie — jak sądzimy — umożliwionym 
ostateczny cel życzeń państwowych odno­
śnie do rosyjskiego łaciństwa, mianowicie 
uroczyste wprowadzenie cerkiewno - sło­
wiańskiej liturgii w kościołach kraju za­
chodniego.“
“ Replikując na twierdzenia księcia b’z., 
„Grażdanin“ w artykule podpisanym 
„Sławianofil“ przenosi sprawę na grunt 
ogólniejszy i wypowiada następujące 
słowa:

„Jest to kwestya ważna, którój nie 
można rozstrzygać pospiesznie, nawet od­
nośnie do tych miejscowości kraju zacho­
dniego, w których mieszkają nie-Polacy 
(Litwini, Żmudzini, Łotysze i t. d.). Ale 
byłoby jeszcze gorzój, gdybyśmy gwałtem 
wprowadzili język rosyjski do nabożeń­
stwa katolickiego u Polaków. Znaczyło­
by to rozdrażnić Polaków do ostateczno­
ści, co bynajmniój nie leży w interesie 
rosyjskim. Nadto krok taki w rzeczy 
samój sprzeciwiałby się zasadom toleran- 
cyi, zawsze (?) przestrzeganym przez rząd 
nasz, o których tak wymownie mówił 
p. naczelny prokurator synodu w swój 
odpowiedzi na adres związku ewangeli­
ckiego. Zresztą byłoby z naszój strony 
nietaktownie naśladować w stósunkach 
księcia Bismarcka ; nie należy zapominać, 
że kanclerz niemiecki przedsiębierze kroki
ku................... Polaków i w ten sposób
działa na naszą korzyść. Z jakiójże ra- 
cyi mamy dopomagać mu, pogarszając 
swoje stósunki w kraju zachodnim ?“

TT nici.
W sprawie nieszczęśliwych Unitów do­

noszą do „Dzień. Pozn.“:
Z Podlasia, powiat włocławski, 14 kwietnia,

W powiecie włodawskim i radzyńskim na 
Unitów, JE& nipńwieporuo —y’
oucys. Krocz tego za śluby krakowskie pa­
kują do więzienia, a małżeństwa uznają za 
nielegalne.. Nieruchomości Unitów zesłanych 
do gubernii orenbnrgskiej sprzedają na licyta- 
cyi za bezcen. Do każdej wioski zjeżdża 
zwykle trzech wójtów z policyą i po ocenie­
niu nieruchomości odbywa się sprzedaż. Nie­
dawno też zapowiedziano, że grunta Unitów 
zesłanych do gubernii orenbnrgskiej zostaną 
sprzedane prawosławnym i że wkrótce znowu 
dziesięć rodzin z powiatu każdego zostanie ze­
słanych do Orenburga. Poszukiwania tych 
Unitów, którzy z gubernii chersońskiej udali 
się na Podlasie dla odwiedzenia, odbywają się 
ciągle. Szczepana Abramika, który otrzy­
mawszy wiadomość z domu, że zupełnie pra­
wie zgorzał, udał się na Podlasie, ścigają na 
każdym kroku Szpiegostwa i donosy kwitną 
w jak najlepsze. Na Abramika już kilka­
krotnie donoszono, że znajduje się w domu. 
Na święta Bożego Narodzenia do Jam (przed­
mieścia Ostrowia) po północy przybyło dzie­
sięcin policjantów. Mieszkanie Abramika zre- 
widowano. Poszukiwania odbywały się nawet

POWIEŚĆ
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Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 93.)

Imćp. Słuszka na sejm do Warszawy 
przybył, mieszkał zaś stale w Stołpcach, 
majętności swój dziedzicznej w wojewódz­
twie mińskióm, lub też w Wilnie, gdzie 
piękny pałac posiadał. Był to pan mo­
żny i hojny, a po nawróceniu swojem z 
błędów kalwińskich, w wierze świętój ka­
tolickiej zelant wielki, przez co miłym 
był Królowi, który go łaskami swemi szczo­
drze obdarzał.

Ujrzawszy go w kościele 00. Jezui­
tów w czasie tych wielkotygodniowych i 
paschalnych nabożeństw, modlącego się 
z wielką żarliwością, Król, że wzrok miał 
już bardzo osłabiony, nie poznał go 
z razu, lecz wnet spytał Gębickiego, 
ktoby to był, a gdy mu ten nazwisko 
pobożnego pana oznajmił, oblicze mu się 
dziwnie rozjaśniło i wnet szepnął, aby go 
przywołano.

Słuszka na wezwanie natychmiast się 
zbliżył, lecz gdy widział, że Król głowę 
na piersi pochyliwszy, siedział w medy- 
tacyi pogrążony, ukląkł opodal za króle- 
wicem, nie śmiąc przerywać modlitw mo­
narszych. Król wszakże, gdy na elewa- 
cyą wstać chciał i gdy doń zaraz króle-

n innych Unitów. Abramika nie znaleziono, 
rzucono postrach paniczny na całą wio- 

kę. Stan biednej ludności Podlaskiej grani­
czy z obłędem.

Spodziewają się tam ciągle nowych napa­
dów i oczekują z dnia na dzień rewizyi, kon­
trybucji, w-ięzienia i zsyłek. Rodzinie Abra- 
mika zapowiedziano, że jeżeli w razie jego 
przybycia do down nie nwiadomi o tćm wła­
dzy, zostanie wysłaną do Orenburga. Policya 
przejmuje listy pisane do Unitów.

Niedawno z listu Michała Wareckiego, pi­
sanego z Galicji do żony, dowiedziano się, 
że Warecki zostaje w Królestwie. O liście 
i jego treści zawiadomiono sprawnika odeskie- 
go powiatu. W razie przybycia Wareckiego 
na Podlasie lub do Natalówki, miejsca wy­
gnania, zagraża mu zsyłka do Orenburga lub 
Irkucka. Dla wydostania Wareckiego z Ga­
licji, władze rosyjskie nie cofną się nawet 
przed oskarżeniem go o zbrodnie. Rodzi­
na Wareckiego mieszka we wsi Szpaki, gn- 
beruii siedleckićj.

Z Lublina zaś donoszą, że wła­
śnie wtenczas, gdy rząd pertraktuje z Rzy­
mem, prześladowanie się wzmaga. Tak 
było przed ostatniem zamianowauiem Bi­
skupów, tak się dzieje obecuie. Rząd 
dąży widocznie do sprawosławienia Lu­
belskiego i do zniesienia łacińskiej dye- 
cezyi lubelskiój. Rosyanie chcą w Lubli­
nie zamienić na cerkwie wszystkie ko­
ścioły, prócz jednego, a w każdym po­
wiecie zostawić po dwa lub trzy kościoły. 
Nie mówiąc o Unitach, wymagają diejatele 
nawet od laciuników dowodów, że nie tylko 
oni i ich rodzice, ale nawet dziadowie i 
pradziadowie byli katolikami obrządku 
łacińskiego. Łatwo sobie wyobrazić, ilu 
laciuników będzie figurowało w statystyce 
urzędowój jako prawosławni. Iluż to ła- 
ciuników chrzcili księża uniccy! Wszyscy 
oni są według logiki oficyalnój prawosła 
wnymi. Unici płacą nie tylko za uczę­
szczanie do kościołów, nie obchodzenie 
świąt prawosławnych i t. p., lecz zabie­
rają im dobytek — słowem rujnują ich 
ekonomicznie. Oprócz tego Unita za po­
dobne wykroczenia płaci nie tylko karę, 
nie tylko naraża się na bezkarne ogra­
bienie przez władze, lecz biją go i wsa­
dzają do więzienia. Popi prawosławni 
chodzą od domu do domu i wypytują się 
dzieci o stósunki religijne ich rodziców 
obrazy katolickie, w razie znalezienia ich 
w domu unickim, wyrzucają do chlewów 
i kloak.

Duchowieństwo wyższe prawosławne 
pod tym względem nie jest lepsze. We 
wsi Przygaliny pewien włościanin wysta 
wił obraz Matki Boskiój Częstochowskiój 
na gruszy przy gościńcu. Arcbierój, wi­
zytujący eparchią, zauważył obraz i roz 
kazał wyszukać winowajcę i zdjąć obraz 
Ponieważ Unita w tym względzie nie 
*-At.Koł,i£uo' zająć wójtowi a Unitę skazano 
na zapłacenie kary.

Wreszcie z gubernii chersoń­
skiej podaje korespondent spis, choć 
zapewne nie zupełny, Unitów zbiegłych 
z wygnania na Podlasiu, gdzie ich przy­
trzymano i powtórnie do gubernii cher- 
sońskićj przeprowadzono. Oto ich lista : 
Bazyli B 1 i z n i u k ze wsi Jamy, powiatu 
włodawskiego, parafii włodawskiej Po 
kilku latach pobytu, zatęskniwszy do ro­
dziny, udał się na Podlasie. Przybywszy 
szczęśliwie do domu po kilkuletnim poby­
cie w styczniu r. b. został pojmany i od­
wieziony do Chersonu. Osądzono go na 
9 dni aresztu. Michał Gicewicz, 
przywieziony został w miesiącu lutym z 
Łomaz do wsi Lewantówki wołosti Wło- 
dzimirskiej. W domu pozostawał 8 mie­
sięcy. Sąd nad nim miał się odbyć 12 
kwietnia. Aleksander M i c h a 1 u k poj­
many w Glinostokach, powiatu radzyń- 
skiego. Odesłano go napowrót do Krzy­
wego Rogu, gdzie pozostawał na wygna­
niu. Eliasz P i n c z u k pojmany we wsi

wic podbiegł, pod ramię go podnoszęc, 
obejrzał się dokoła, a zoczywszy Słuszkę, 
skinął nań, wskazując, aby z drugiój 
strony pod ramię go dźwignął.

Z wielkióm rozrzewnieniem a niele- 
dwo z płaczem, czynił to odtąd codziennie 
p. Słuszka, przybywając zawżdy wówczas 
do kościoła, gdy tam i Króla przywożo­
no. — A rozrzewniał się tak, widząc 
sroższe z dniem każdym zmiany na obli­
czu Pana, które dawną surowość i wy­
niosłość straciwszy, dziwnie lagodnóm i 
dobrotliwem się zdawało, przybierając 
wyraz smutku i cierpienia. — W zapa­
dłych, gasnących oczach, było głębokie 
zamyślenie zawżdy, a czasem w tych roe- 
dytacyach posępnych wyrażało się jakby 
przerażenie wielkie, które rozszerzało 
źrenice i wzrok nieruchomym, sztywnym 
czyniło. Cisnące się do myśli mary, 
może obrazy niepewnój a przeczuwa- 
nój przyszłości, odganiał pobożny Król 
znakiem krzyża św., który kreślił na 
piersiach zwolna, trzęsącą się, wychudzoną 
ręką. Spoglądał też często długo, posę­
pnie na klęczącego przy nim królewica 
Jana Kazimierza; spoglądał tak, jakby 
przewidzieć chciał, co tę postać drobną, 
wątłą, ale wyniosłą i hardą w przyszłości 
czekało. Patrzał i wzdychał, a wówczas 
wargi trząść mu się poczynały i ręce 
składał na piersi a głowę chylił w niemej 
modlitwie, lub wzrok, zamglony łzawo, 
podnosił znów ku ołtarzowi Pańskiemu, 
jakby ztamtąd wzywając pomocy i łaski’.

Pan Słuszka pilnie na to wszystko 
baczył i wielka żałość zalewała mu serce. 
Przeczuwał on, co się w umyśle i duszy 
królewskiej dziać musiało. Władca po­

Manie. Przywieziono go 2 kwietnia do 
Chersonu, zkąd wysiano do Nowegu Bugu 
do stanowego, a następnie, po odbyciu 
kasy, na miejsce wygnania do wsi Sa- 
chnówki. W domu był dwa lata. Szymon 
Hołowynko 2 kwietnia przywieziony 
do Chersonu, zkąd odtransportowano go 
na miejsce wygnania. Hołowenko pozo­
stawał na Podlasiu, we wsi Krzywica 
dwa lata.

< >l£olice zalane.

(Dokończenie.)
IV. Okolice nad Notecią.

Noteć przepływa począwszy od granicy 
Król. Polskiego aż do Kruświcy przez całe 
jezioro Gopło. Powódź, która zjawiła się tu­
taj w końcu marca, zalała cały półwysep 
Potrzymiechy oraz znaczną przestrzeń błot 
nad Bachorzą położonych, dalej dolinę jeziora 
Gopła i Noteci, oraz okolice wsi Rożniaty, 
Kobelniki, Tnpadly i Pietrkowice. Nawet po­
łożona pod Krnświcą bardzo wysoko cegielnia 
i fabryka rur drenowych zalaną została. Dnia 
28 marca doszła wysokość wody jeziora Gopla 
na wodomierzu kruświckim do 4,13 m. 
(wzrosła zatem o 1,49 m. po nad zwykły 
poziom). Wody Noteci przepływające z zdwo­
joną siłą przez rozerwaną pod Lesczycami 
groblę, pokryły zupełnie tamy i śluzy kana­
łowe pod Pakością Tak samo zalane zostały 
łąki i pastwiska poniżćj i powyżćj Pakości, 
oraz folwark Górzany. Miasto samo pozostało 
nietknięte. Natomiast miejscowości Krzekoto- 
wo i Szczepankowo w powiecie mogilnickim 
zupełnie zniszczone zostały. Kilka domów 
się zapadło a wiele innych znacznie ucierpiało. 
Przy śluzie kanalowój w Łabiszynie wzrosła 
woda dnia 28 marca do najwyższój dotąil wy­
sokości 4,54 m. W następnej nocy atoli 
wzrosła jeszcze o 11 cm., a dnia 2 kwietnia 
dosięgła niebywałćj dotąd wysokości 5,10 m. 
i dopiero 4 kwietnia zwolna opadać zaczęła. 
Ponieważ ślnzy kanałowe musialy koniecznie 
pozostać zamkniętemi a położone poniżćj śluzy 
po obu stronach kanału tamy impetu wody 
nie były zdolne powstrzymać, przeto napły­
nęło jej niebawem tyle, że już dnia 29 marca 
ogrody i łąki miasta i dominium łabiszyńskie- 
go zalane zostały, a prowadząca przez środek 
miasta szosa łabiszyńsko-żnińska jedynie tylko 
przez wielki a dosyć wcześnie wykończony 
nasyp ziemi w wysokości 1 m. ocaloną być 
mogła. Napływ wody byłby tu jeszcze wię­
ksze poczynił spustoszenia, gdyby woda gwał­
tem innćj nie była wyszukała sobie drogi i to 
przez ogród dzierżawcy dominialnego, gdzie 
zalała przestrzeń na 20 m. szeroką i wiele 
30—40 letnich drzew wraz z prowadzącym 
po nad rowem melioracyjnym mostem zabrała 
ze sobą.

Z powodu zatamowania się wody pod Łabi­
szynem^ cofnęły się główne jej masy aż 3 kilo- 
12 —15 kim. Już 1 kwietnia stały wsie 
Pturek i Knieja, oraz niżej położone zabudo­
wania i ogrody Barcina pod wodą. Tak samo 
zalane zostały terytorya Łabiszyna (miejskie 
i dominialne), Załaehowa, Obielewa, Ltibo- 
stronia, Oporowa, Młodoszyna, Wolic i Kroto­
szyna. Położone po nad Gąsawką, wpada­
jącą do Noteci rzeczką, wsie Jakturki, Sko- 
rzewo, Smolniki, Rynarzewo i Spokojnik ró­
wnież mocno ucierpiały. W miejscowościach 
tych nie tylko kilkanaście domów i zabudo­
wań gospodarczych, ale także wszystkie za­
siewy zimowe zniszczone zostały. Wezbrana 
Noteć, płynąc dalej, uszkodziła pod Turem i 
Chobielinem tamtejsze młyny, oraz w obwodzie 
miasta Nakla 13 domów i 239 osób po­
zbawiła dachu, dalej zalała podwórza i zabu­
dowania w powiecie wyrzyskim położo­
nych kolonii Ostrowice, Wyciąg, Frydrycho- 
wo, Bąkowo, Netzdorf (?), Wolsko i Sopliia- 
damm (?). Mieszkańcy zniewoleni byli opu­
ścić wraz z swym inwentarzem żywym zabu­
dowania i udać się do wyżej położonych wsi 
Domy tamtejsze, przeważnie z surówki budowa­
ne, stały blisko na metr wysoko we wodzie i

tężnego państwa miał w ręku do rozda­
nia trzy korony, a żadnój z nich potom­
stwu swemu zapewnić nie zdołał. Chciał 
on zrazu Janowi Kaźmierzowi zostawić 
następstwo w Polsce i tronu szwedzkiego 
uczynić go dziedzicem, a gdy nadzieje 
moskiewskiej korony dla starszego króle­
wica się rozchwiały, pragnął Władysła­
wowi oddać Szwecyą, Kaźmierza zaś na­
stępcą tronu polskiego ogłosić. Ale sama 
myśl taka wywołała wśród szlachty wzbu­
rzenie... I oto śmierć nadchodziła, a prócz 
prowizyi dla królewiczów i królewuój, a 
biskupstwa dla Jana Albrechta, nic. 'się 
więcój wymódz nie dało. Nawet Włady­
sław nie uznany następcą, — tron elek­
cyjnym pozostał. A co gorsza, pozosta­
wały wszystkie nieulagodzone waśnie, 
wszystkie niebezpieczeństwa zewnętrzne, 
wszystkie religijne niesnaski. Sprawy 
szwedzkie, moskiewskie, kozackie, tatar­
skie nie załatwione stanowczo ; wewnątrz 
kraju dysydenci, nieco stłumieni, każdej 
chwili głowę podnieść mogli, zwłaszcza 
na Litwie pod opieką potężną Radziwił­
łów; naród szlachecki, więcój niż kiedy 
do rokoszów skłonny, zdawał się wpra­
wdzie teraz całą duszą lgnąć ku rycer­
skiemu Władysławowi, żali jednak wie­
dzieć można było, na jak długo ?... Wiel­
kich ludzi, dzielnych rycerzy, znakomi­
tych panów nie braknie Rzeczypospolitej, 
ale ci panowie tworzą potęgę, czasem po­
żądaną i przychylną, czasem wrogą i gro­
źną. Rozbudziła się w nich działalność 
na własną rękę, ku własnej korzyści; 
toczą oni walki o Wołoszczyznę, Mui- 
szech idzie po koronę do Moskwy dla 
córki, Sapieha i Różyński szukają ró­

częściowo się zapadły. Większa część prze­
chowanych w kopcach kartofli, oraz znaczna 
część zapasów zboża i paszy, spłynęła z wo­
dą, albo się zepsuła. Wszystkie oziminy na 
polach tamtejszych podobno zupełnie zmar­
niały albo spłakane zostały. Poszkodowani 
należą przeważnie do rzędu mniejszych kolo­
nistów i robotników. Obok Noteci także wie­
le jej drobnych dopływów znaczne wyrządziło 
szkody. Łobzonka przerwała tamy pod wsią 
Karlsbach (?) i Łobżenicą i uprowadziła ze 
sobą mosty i bndynki. Pod Wyrzyskiem 
przerwała nasyp szosowy obok młyna tamtej­
szego na przestrzeni 45—50 kroków i obaliła 
dom mieszkalny wraz z kuźnią i chlewem. 
W Nakle zalała drobna struga wypły­
wająca powyżćj miasta w nocy z 28 na 29 
marca 34 posiadłości na bydgoskićj i berliń­
skiej położone ulicy i 3 demy uprowadziła ze 
sobą. W powiecie chodzieskim zalała 
woda kolonią Antonińską i zniewoliła więk­
szość mieszkańców do ucieczki. Poszkodowani 
zaledwie bydło i pewną część sprzętów urato­
wać zdołali i schronić się do pobliskich kolo­
nii. Następnie pokryła Noteć na półtora me­
tra wysoko tamę pomiędzy Białośliwiem a Sza­
mocinem na przestrzeni 7 kilom. Nawet nie 
bezpośreduio nad Notecią położone miejscowości 
Adolfowo i Podstolice nawiedzone zostały 
powodzią. I tam mieszkańcy byli zmuszeni 
uciekać a kilka domów się zapad,o. W U j • 
ś c i u, gdzie Noteć zbiega się z Głdą, wzro­
sła woda do niebywałćj wysokości i pomimo 
rozległego koryta swego pokryła kilka ulic. 
W powiecie czarnkowskim zerwała No­
teć dnia 31 marca most pod miastem Czarn­
kowem i zniszczyła prowadzącą do pramu 
groblę. W mieście samćm zostały dwa zalane 
domy przez mieszkańców opuszczone. Bardzo 
znaczne są straty wyrządzone przez Noteć w 
powiecie w i e 1 e ń s k i m. Już w początkach 
marca spowodowała nagła a krótko trwała 
odwilż przy upływie strugi mlyńsliij w Gul- 
czu potężny zator lodowy, który przełamał 
śluzę i skierował bieg wody na dolną część 
wsi Gulcza. Przeważnie z surówki pobudo­
wane domu, zapadły się częściowo, a częściowo 
mocno uszkodzone zostały. Dotkniętych powo­
dzią jest 13 bardzo biednych chałupników. 
Druga katastrofa wydarzyła się w końcu 
marca, w następstwie powodzi Głdy. Pod 
Krzyżem zrujnowała woda zupełnie 6 do­
mów, pomiędzy niemi kilka bardzo okazałych i 
dobrze zbudowanych a znaczną ilość mocno 
uszkodziła. Niemal wszystkie zapasy i sprzęty 
spłynęły albo zniszczały, brakło bowiem wobec 
szalonego napływu wody czasu i środków ra­
tunkowych a szczególnićj łodzi. Grobla po­
między Krzyżem a Draskiem położona przer­
waną została w trzech miejscach a na całej 
swej długości mocno uszkodzoną. Właściwa 
powódź trwała tylko 3 dui, poczem spłynęła 
szybko z powodu przerwania tamy pod Dre- 
zdeńkiem.

2) Zalana przez Noteć i jej dopływy prze-

3) Do dnia 12 kwietnia woda znacznie 
opadła, chociaż dotąd jeszcze nie we wszyst­
kich okolicach.

Stan zdrowia cesarza.
Według wydanego w sobotę wieczo­

rem w Charlottenburgu biuletynu, podpi­
sanego przez lekarzy Mackeuziego, We­
gnera, Krausego, Hovella i Leydena, nie 
uległ stan zdrowia cesarza w ciągu so­
boty żadnój prawie zmianie. Jedynie 
tylko febra cokolwiek się zmniejszyła. 
Noc następna minęła dosyć spokojnie. 
Sen przerywany wprawdzie często ka­
szlem i obfitym upływem ropy był jedna­
kowoż dosyć pokrzepiający, tak, że nad 
ranem skonstatować zdołano dalsze zmniej­
szenie się febry i wzrost sił, do czego 
przyczynił się także i dobry apetyt do­
stojnego pacyenta. Temperatura ciała 
wynosiła o godzinie 9 rano 38,4° C. Od­
dech stał się swobodniejszy.

Wczoraj, w niedzielę rano zebrały się

wnież własnój chwały w wyprawach ocho­
tniczych ; przykład Lisowczyków, walczą­
cych dzielnie po za granicami kraju, 
działa pociągająco. Powstają wreszcie 
nowe rody możne i ordynacye wielkie, 
możnowładztwo potężnieje, rozrasta się i 
łączy, — a kto wie, za czy przeciw kró­
lowi ?...

Te wszystkie niepewności napełniać 
musialy wielką trwogą duszę gasnącego 
monarchy, a widząc to p. Słuszka i dą­
żąc za wzrokiem królewskim, wpatrywał 
się również bacznie w oblicze młodego 
królewica, który śmiało, hardo, niemal 
zuchwale patrzał przed siebie.

Jan Kazimierz zaczynał podówczas był 
rok dwudziesty czwarty; twarz miał nie 
piękną, ale bardzo wyrazistą: cera śnia­
da, oczy duże, ciemne, silne rzucające 
blaski i dziwnie ruchliwe, włosy również 
ciemne, w długich kędziorach spadające 
na ramiona, usta grube, a dolna warga, 
silnie wystająca, nadawała całemu oJi- 
czu wyraz wyniosłości, niemal zuchwal­
stwa. Postać królewica, jakkolwiek z 
pozoru wątła, w ruchach żywych a zgra­
bnych i pewnych zdradzała odwagę i nie­
pospolite męztwo, które się i w spojrze­
niu odbijało. Ale te oczy mieniły co 
chwila swą barwę i wyraz: to błyszczały 
ogniem, to zachodziły mgłą zwątpienia, 
to znowu śmiały się szydersko lub wzno­
siły ku niebu, jakby w nieziemskiem na­
tchnieniu ; tę samą zmienność wyrażały 
ruchy zbyt żywe, jakby gorączkowe i 
niespodziewane. — Jeno twarz ta, gdy 
się ku rodzicowi zwracała, przybierała 
zawżdy jeden i ten sam wyraz rzewnśj 
miłości i smutku; nieraz głowa królewi-

w Charlottenburgu niezliczone tłumy pu- 
bliczuości, które otoczyły cały pałac. W 
milczeniu oczekiwano na ranny biuletyn, 
który ukazał się około godziny 9 i brzmi&l 
dosyć pomyślnie. Pomimo to tłumy nie 
ustępowały, przeciwnie coraz nowe za­
stępy przybywały z Berlina. Około 10 
rano opuścił jenerał Wiuterfeldt pałac 
i konno wracał do Berlina. Gdy z tru­
dnością torował sobie drogę przez zbite 
masy publiczności, zapytał się znajomy 
mu osobiście mężczyzna o rzeczywisty 
stan zdrowia monarchy. Jenerał uspo­
koił pytającego i zaręczył, że zdrowie 
znacznie się poprawiło a febra coraz wię­
cój ustępuje. Wiadomość ta rozbiegła się 
szybko i wszędzie wielką wywołała ra­
dość, zwłaszcza, że około południ t roz­
biegła się wśród tłumów pogłoska o no- 
wem polepszeniu się zdrowia. Podobno 
cesarz wstał około południa na chwilę 
i siedząc na sofie przysłuchiwał się kilku 
referatom. Na zapytanie pewnój wyso­
ko postawiouój odsoby odpowiedział dr. 
Mackenzie około południa, że: febra się 
zmniejszyła, siły przybywają a apetyt jest 
zupełnie zadowaluiający.

Zapewnienia te tóm więcój wywołały 
radości, że w sobotę tak mało już ¡miano 
nadziei i obawiano się rycldój katastrofy. 
W kołach dobrze poiufonnowanycli za­
ręczano, że obecny stan zdrowia długo 
jeszcze potrwać może bez jakiejkolwiek- 
bądż zuaczuiejszej zmiany.

Wczorajsze berlińskie dzienniki de­
mentują rozliczne pogłoski szerzone wciąż 
jeszcze przez prasę półurzędową. I tak 
nieprawdą jest, jakoby cesarz miał po­
wiedzieć do dawniejszego swego szefa 
sztabu, dzisiejszego marszałka hr. Blu- 
menthała : „Kochauy hrabio, to już. nie 
do wytrzymania". Myśmy wiadomości tój 
nie powtórzyli, uważając ją z góry, jak tyle 
innych rozsiewanych przez prasę gadzinową 
za zmyśloną. Natomiast dochodzi nas z 
bardzo wiarogodnego źródła zapewnienie, 
że cesarz zrobi! już po poprzednićj na­
radzie z ks. Bismarckiem i ministrem spra­
wiedliwości dr. Friedbergiem, testament 
swój i uregulował stosunki majątkowe żony 
swój i dzieci.

Cesarz resztę dnia wczorajszego prze­
pędzi! w łóżku. Stan zdrowia nie wzbu­
dzał na razie żadnej obawy. Dotąd nie 
stwierdzouo jeszcze, czy płuca już są 
zaatakowane lub nie. Tak samo nie 
istnieją dotąd pewne oznaki zatrucia 
krwi. Wczoraj nad wieczorem, jak do­
nosi nocny telegram berliński, febra znów 
powróciła chociaż nie z tą siłą co w dniach 
poprzednich. Dzisiaj odbędzie się ponowna 
konsultacya lekarzy, w którój weźmie 
udział prof. Bergmann i prawdopodbuie 
i prof. Senator.

Mowy kodets karny włoski a Kościół.
(Ciąg dalszy).

Minister włoski Raeli, w raporcie 
przedłożonym Izbie na dniu 13 grudnia 
1870, oświadczył, że „szczere i sprawie­
dliwe zastósowanie zasad wolności we 
wzajemnych stósunkach Kościoła i pań­
stwa nie dozwala na dalsze zachowanie 
wyjątkowych przepisów przeciw ducho­
wnym, zawartych w owych artykułach 
268, 269 i 270 kodeksu karnego.“

Aż do dui obecnych rząd włoski trzy­
mał się doktryny tej i tradycyi, mimo 
przeciwnych im projektów do praw pp. 
Manziniego z roku 1877 i Zanardellego 
z r. 1883.

Z wszystkiego powyższego wynika, 
że nowy kodeks karny p. Zanardellego 
nie tylko przywraca owe wyjątkowe prze­
pisy kodeksu z roku 1859 — które rok 
1870 uzuał za zbyt surowe — ale że je 
nawet jeszcze znacznie obostrza. Miasto 
już karać kapłauów wyłącznie tjdko jako

ca, kornie schylona, spoczęła na kola­
nach królewskich, a wówczas Zygmunt 
podnosił oczy w górę, dłoń drżącą skła­
dał na głowie młodzieńca i powoli, wy- 
chudzonemi palcami, przechodził po niój, 
jakby kreśląc krzyż błogosławieństwa....

A gdy to wszystko p. Słuszka bacz­
nie obserwował i szedł za myślami Króla 
sam tonąc w posępnóm dumaniu, obu­
dził go raz glos Gębickiego, który mu 
szepnął:

— Król Jegomość mówić z Wasz- 
mością pragnie.... przyjdźcie tedy do 
zamku...

Pan Słuszka nie miał nawet czasu 
zapytać, kiedyby przyjść mu należało, bo 
w tymże momencie Król ruszył się z miej­
sca i bardziój niż kiedy osłabły, do zamku 
wieźć się rozkazał.

Posłuszny wezwaniu, p. Słuszka zaraz 
nazajutrz stawił się u króla, ale już w 
antykamerze spotkał dobrze sobie znanego 
p. wojewodę Denhoifa, który oświadczył 
mu, że Król dziś z nikim widzieć się nie 
może, ile że wielce chory jest i prawie 
słowa nie mówi.

A gdy p. kasztelan pytał, kiedyby 
w najdogodniejszy czas przyjść mógł, pan 
Denhoff z widocznóm wzruszeniem oczy 
jeno do góry wzniósł i rzekł krótko:

— Ano, to jeden Bóg miłosierny wie­
dzieć może.... Nie już dni, ale godziuy 
zdają się być policzone.... Paraliżem 
tknięty jest!....

— Boże wielki! — zawołał p. Słusz­
ka, — toż i ratunku już nie ma!

(Ciąg dalszy nastąpi).



„riędników, speluiających duchowa: fur.k- 
£ye — ściga ich prócz tego jeszcze jako 
pbywateli i prywatnych ludzi. Zdawa­
ny się, że włoscy rządowcy tóm silnićj 
gtarają się zacisnąć żelazną obrożę, dła­
wiącą wolność katolickiego sumienia, im 
więcćj zasępia się horyzont sprawy pa- 
piezkiój i kośeielnój we Włoszech.

Nowy kodeks włoski jest prawdziwym 
unicum“ w nowożytnój Europie. Kilka 

państw europejskich wcale nie mają praw 
karnych, skierowanych przeciw ducho­
wieństwu. W krajach zaś, gdzie kode­
ks» karne ustanawiają kary na „u a d- 
użycia“ kapłanów, dwie zasadnicze 
różnice zachodzą w przeciwieństwie do 
kodeksu włoskiego.

Ustawy karne innych krajów — tak 
u, p. francuzkie artykuły 155—208 u- 
względniają nasamprzód tylko ,wykro- 
ezeuia przeciw porządkowi i 
spokojowi publicznemu, po­
pełnione przez duchownych 
we wykonywaniu funkcji urzę­
dowych.“ Restrykcya zawarta w trzech 
ostatnich wyrazach sprawia, że kodeks 
francuzki o wiele jest łagodniejszym i 
woluoinyśluiejszym, aniżeli kodeks p. Za- 
nardellego — ścigający kapłanów ró­
wnocześnie także jako zwykłych obywa­
teli kraju.

Ustawy karne państw iunych odzna­
czają się następuie i tóm, że jasno okre­
ślają owe poszczególne wypadki, w któ­
rych duchowni mają podlegać karom 
świeckim. Kodeks francuzki przewidział 
trzy takie wypadki; kodeks belgijski 
dwa; hiszpański dwa; portugalski czte 
ry — niemiecki zaś jeden tylko. Ten 
ostatni przewiduje jedynie tylko wypa­
dek, gdyby kapłan „miał zakłócić spokój 
publiczny.“

Przeciwnie ma się rzecz zupełnie z no 
wym włoskim elaboratem. Nie ma tu ni­
czego specyaluego, niczego jasno okre­
ślonego — ani w samych paragrafach, 
ani tóż w raporcie, lub wytłomaczeniu 
powodów. Pod tym względem redakcya 
kodeksu posiada mglistość i giętkość nie 
zgodną z pojęciami zasaduiczemi prawa — 
a nienapotykaną nigdzie iudziój. Oto wy­
razy i formuły takie, wszystko lub nie 
nie określające: „Instytucye, pra­
wa państwowe, kroki rządu, 
przekroczenie obowiązków 
względem ojczyzny.“ Tak n. p 
wszystko da się podłożyć pod pojęcie 
„instytucyi i praw państwo­
wych.“

Dalój kodeksy państw innych tyczą 
się tylko praw istniejących; włoski zaś 
kodeks ogarnia teraźniejszość i przyszłość 
Nie zna on pod tym względem różnicy 
Tak n. p. jeżeli jutro Izby włoskie zawo 
tują prawo o rozwodzie, lub inne jakie 
prawo przeciwne dogmatom, lub pojęciom 
moralności — natenczas Biskupi i probo 
szcze nawet w charakterze obywateli 
państwa nie będą już mogli wspólnie z in­
nymi obywatelami występować i agitować 
za zniesieniem prawa takiego. Czyż nie 
jest to smutna, ale zarazem i śmieszna 
ostateczność? Wszakżeż nawet Biskupi 
pruscy mogli we Fuldzie zaprotestować 
jednogłośnie przeciw kulturnój walce 
wszakżeż i we Francyi jeden z Biskupów 
Msgr. Turinaz, publicznie zaczepił w pi­
śmie wystósowanóm do p. Gobleta pra­
wo o nauce szkólnój — wszakzeż wolno 
było Biskupom francuzkim agitować prze­
ciw prawu rozwodowemu. Tak więc ża­
dne inne państwo nie pokusiło się jeszcze 
o to, aby pogwałcić najskromniejszą tę 
wolność prostój skargi, wolność głosu su 
mieuia, wykonywania świętych obo 
wiązków. We Włoszech tylko jednych 
odmawiają je duchowieństwu — nawet 
po za obrębem urzędowych czynności 
tylko we Włoszech wolność taka stała 
się w oczach rządu pojęciem buntu 
zbrodniczej niekarności. Rzecz ciekawa 
— oto socyaliśei, radykalni, słowem 
wszyscy b,dą mogli wstrząsać samemi 
podwalinami dzisiejszego społeczeństwa 
a jednemu tylko kapłanowi nie będzie na 
w*t wolno bronić praw świętych swego 
sumienia!

Straszna to zaiste tyrania, jeżeli 
bie uprzytomnimy, że obok, lub raczej 
Po nad Kościołem stoi władza papiezka —

obok i po nad kwestyą religii kato 
lickićj istnieje sprawa rzymska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 21 marca,

(18 posiedzenie.)
Sejm przyjął dzisiaj w trzecićm czytaniu 

Ustawę ratunkową dla okolic do 
tkniętych powodzią jednogłośnie. Nie 
z-byt ożywiona dysknsya tyczyła się głównie 
lodków zaradczych przeciw dalszym powo­
dziom Łaby, oraz przeznaczenia spłat jedno' 
razowych pożyczek państwowych.

Więcej ożywiona dysknsya wywiązała się 
Przy trzeciem czytaniu projektu ustawy, ty 
c z ą c e j się zmniejszenia ciężą 
r“w g m i n.

Posłowie Ranchhanpt (kons.) i dr, 
’ '»dthorst oświadczyli się za formą 

P'zy,jętą podczas drugiego czytania.
Wielce ciekawą była sprzeczka środko 

Wych mówców Ranchhanpt a, II inni 
|r o d e, Z e d 1 i t z a i H o b r e c h t a 
. °rzy starali .się napowrót połączyć rozstrze

6 na razie głosy środkowców, podczas gdy
Se* R i c k e r t (wolnom.) zarzuci! większo

ści, że niedozwala rządowi przeprowadzić go­
dnego poparcia zamiam zupełnego zniesienia 
opłat szkolnych w szkołach ludowych.

W końcu przyjął sejm 17i głosami prze­
ciwko 132 ustawę w formie przyjętej pod­
czas drugiego czytania, z wyjątkiem § 1, 
który uległ drobnej zmianie. Przy sposoboości 
tej wniesiono kilka rezolucyi, które przyjdą 
w poniedziałek, dnia 23 b. m. pod obrady 
wraz z kilku pomniejszeni wnioskami. — Ko­
niec posiedzenia o godz. 5 minut 20.

KoresponiłeDCj« Kuryera Po¡m.
Wiedeń, 31 kwietnia. 

(Porażka gabinetu Taaffego. — Prasa węgierska 
systemie dzisiejszym. — Z komisyi spirytuso­

wej. — ScIwetmrerJ
('/?) Gabiuet hr. Taaffego doznał 

wczoraj dotkliwój porażki. Fundusz dy­
spozycyjny odrzucony został większością 
128 przeciwko 116 głosom. Ta większość 
opozycyjna składa się z wszystkich po­
słów lewicy, tak zwanych demokratów, 
antisemitów i 7 Mlodoczechów. Prawda, 
że te frakeye nie byłyby uzyskały wię­
kszości 12 głosów, gdyby z prawicy wie­
lu posłów uie było się usunęło od gloso 
wania. Izba poselska liczy 353 członków. 
Przypuściwszy, że około 20 mandatów 
jest opróżnionych, powiuno było wziąśó 
udział w głosowaniu około 333 posłów, a 
tymczasem było ich obecnych tylko 244. 
Znaczy to, że zwłaszcza z prawicy, któ­
ra liczy około 185 członków, bardzo wie­
lu posłów się usunęło. Że posłowie 
polscy w danych okolicznościach nie 
bardzo chętnie wypowiadają gabinetowi 
Taaffego zaufania, rzecz to naturalna. 
Zbyt wielkich żąda od on Galicyi ofiar, 
tak radykalny środek, jak interweneya 
monarchy w zatargi parlamentarne, oczy 
wiście nie może oddziałać na Kolo pol­
skie w kierunku korzystnym dla rządu 
Pomimo tego żaden z posłów polskich uie 
głosował przeciwko rządowi.

Natomiast decydującą rolę przy tóm 
wczorajszym wotum, które właściwie we- 
dłu reguł konstytucyjnych powinnoby spro 
wadzić upadek rządu, odegrali Młodo 
czesi. Myśli polityczuój trudno się w 
tóm dopatrzyć. Boć gabinet Taaffego 
rzeczywiście powstał tylko celem pole 
pszenia położenia Czechów i choć nie 
mógł spełnić wszystkich ich życzeń, to 
uczynił im przecież takie ustępstwa, że 
sobie tóm całkióm zraził Niemców. Pe 
wną dalój jest rzeczą, że nowy gabinet 
lewicy będzie się widział zniewolony uczy­
nić wszelkie koncesye Galicyi, aby tylko 
tóm energiczniój mógł wystąpić przeciwko 
Czechom i przywrócić w Pradze dawną 
przewagę niemiecką. W takich okoli 
cznościach, pracując nad upadkiem Taaffe 
go, Młodoczesi pracują właściwie przeci 
wko Czechom i dla Niemców.

Z powodu mowy Yasza t e go, za 
lecającego sojusz z Rosyą, prasa węgier 
ska wystąpiła bardzo dobitnie nie tylko 
przeciwko temu mówcy, ale także prze 
ciwko systemowi dzisiejszemu. Wprawdzie 
hr. Taaffe nie jest odpowiedzialny za wy 
bryki Vaszatego, któryby za rządów gabi 
netu lewicy przemawiałtaksamo. Natomiast 
władze popełniły gruby błąd, konfiskując 
wczoraj wszystkie tutejsze dzienniki wie­
czorne, które zamieściły depeszę peszteń 
ską, streszczającą wywody dzienników 
węgierskich o mowie Vaszatego. To, że 
publiczność tutejsza nie dowie się o tych 
głosach, w niczóm nie zmieni faktu, że 
wzmagający się tutaj uie za przyczynie 
niem się Taaffego, ale pomimo jego dą 
żności ugodowych prąd paurosyj 
s k i — bo o „panslawizmie“ przy takich 
demoustracyach antipolskich, antibułgar 
skich, antiserbskich, a wyłącznie moska 
lofilskich mowy być nie może, tak samo 
oburzyć musi Madziarów, jako nas 
Niemców. Ten niewątpliwy wzrost ru 
chu russofilskiego nie zagraża wprawdzie 
sojuszowi z Niemcami, ale może wrcze- 
śniój, niż się domyślają, sprowadzić upa 
dek gabinetu Taaffego i dopomódz lewicy 
do odzyskania władzy.

Już w roku zeszłym wystarczyły 
dziennikarskie głosy rusofilskie aby stano 
wczo zachwiać gabinetem Taaffego, już 
wtedy szanse Chlumeckiego, przyszłego 
prezesa gabinetu lewicy, znacznie się po 
lepszyły. Wtedy jednak lojalne oświad 
czenia Staroczechów, Morawian, Słoweń 
ców zażegnały niebezpieczeństwo. Ale 
takie same przesilenia oczywiście nie mo­
gły się powtarzać co rok. To tóż może 
z tój strony hr. Taaffemu zagraża więk 
sze niebezpieczeństwo, niż od wczorajszój 
uchwały opozycyjnej w sprawie funduszu 
dyspozycyjnego.

Na wczorajszóm posiedzeniu subkomi 
tetu, obradującego nad projektem 
wódczanym, § 2 większością 4 głosów 
(Rntowski, Meznik, Styrcea i Rogi) prze 
ciwko 3 głosom lewicy (Plener, Spens 
Menger) został przyjęty w brzmieniu rzą 
dowem.

Proces przeciwko Schoenererów 
i spółuikom odbędzie się 4 i 5 maja.

HI £ M C T.
* Berlin, 22 kwietnia. Uzupełnia 

jąć poprzednią amuestyą swoją wydał ce­
sarz Fryderyk także i amuestyą dla 
armii i marynarki, która obejmuje prze­
stępców ukaranych za dezercyą albo uie- 
subordynaeyą, karą więzienną (aż do 6 
tygodni), oraz podoficerów skazanych za 
przekroczenia obowiązków służbowych.

— Najmłodsza córka cesa­
rza Fryderyka, księżniczka Małgo­
rzata obchodziła w dniu wczorajszym 16 
urodziuy swoje.

— Cesarz nadał hrabiemu Ra- 
dolińskiemu i hr. Solms tytuły książę- 
c e, a baronom Scheel, Plessen, Fleming 
i Mirbach tytuły hrabiowskie.

— Królowa angielska W i - 
który a przybędzie we wtorek przed 
południem do Berlina i zamieszka w pa­
łacu cbarlotteuburgskim w pokojach da- 
wuiój zamieszkałych przez królową Lu­
dwikę.

— Znany amerykański mąż 
tanu, rodem Niemiec, Karól Schurz, 

przybył do Bremeuy wraz z dorosłemi 
dziećmi swemi w celu zwiedzenia okolic 
dotkniętych powodzią.

— Poseł unii a m e r y k a ń s kiój 
pizy dworze berlińskim, Mstr. P e u d 1 e • 
on, bawiący chwilowo w Wiesbadeuie, 

tkuięty został paraliżem. Stan zdrowia 
jego nie wzbudza jednakowoż na razie 
obawy i jest nawet nadzieja, że zuako 
mity mąż stanu i nadal obowiązki swoje 
będzie mógł pełnie.

— Ofiarność katolików nie 
m i e c k i c li jest rzeczywiście uznania 
godną. Według sprawozdania miuiste 
ryaluego, wpłynęło z prywatnych datków 
i zapisów na cele kościelne w ostatnim 
roku 3,773,000 marek i to 2,648,000 na 
katolicki kościół a tylko 1,124,000 na 
protestancki. Jeżeli się zważy, że katoli 
ków jest w państwie prnskióra 5) milio­
nów a protestantów 19 milionów, tóm 
więcój więc podziwiać należy ofiarności 
katolików, którzy złożyli jeszcze raz tyle, 
co olbrzymia liczba protestantów.

Z3 O "W Ó d Ż.

Woda w Warcie opadła od soboty z 3,66 
m. do wczoraj o 22 cm. t. j. do 3,44 ni 
do dziś rana o dalsze 16 cm. t. j. do 3,28 m

W Pogorzelicy opadła woda wczoraj do 
2,40 m., a dziś do 2,21 m., a więc od soboty 
o 49 cm.

W dzielnicach, które stały pod wodą, zwie­
dzają osobne komisye pomieszkania, aby się 
przekonać, czy można je bez uszczerbku dla 
zdrowia ponownie zamieszkać. W skład ko­
misyi takich wchodzą: lekarz, dwaj przez ma­
gistrat uproszeni obywatele jako znawcy i od­
nośny komisarz rewirowy.

Z pod gruzów budynku przy ulicy We- 
neckićj nr. 11, który, jak to swego czasu do 
nosiliśmy, podczas powodzi runął, wydobyto 
w sobotę zwłoki zasypanego dziecka Agnieszki 
Cybulskiej i zawieziono do lazaretu miejskiego

W Strzałkowie, Skarboszewie, Unii, Gra 
boszewie, runęło wskutek powodzi kilka domów

ójscowa, prowíncycnalDa i za^raniezna
Poznań. poniedziałek 23 kwietnia

* Doniesienia urzędowe. Król nadał 
kościelnemu dywizyjnemu Szalkowskie- 
m u w Gdańsku orla właścicieli król, orderu 
domowego Hohenzollernów.

* Z Gniezna donoszą nam z bardzo 
wiarogodnego źródła, że ksiądz Oficyał 
Nomiuat-Biskup, dr. Korytkowski, znaj­
duje się pod bardzo troskliwą opieką le­
karską, i że obecny stan jego zdrowia 
tak się polepszył, że za pomocą bożą 
można się spodziewać Jego wyzdrowie­
nia. Obyśmy jak najrychlej mogli podą­
żyć do Gniezna na uroczystość konsekra- 
cyi nowego Księcia Kościoła! O ile 
wiemy, nad zdrowiem księdza Oficyała 
czuwają oprócz miejscowych lekarzy, pp. 
dr. Wieczorka i radzcy Wilkego — po­
znańscy lekarze pp. dr. Jerzykowski i dr. 
Kapuściński, którzy jaz na tydzień zjeż­
dżają na konsultacyą do Gniezna.

* W kościele św. Marcina odprawi! wczo­
raj zrana o godz. 9 ks. wikaryusz S e i c h t e r 
mszą św. na intencyą wyzdrowienia Cesarza, 
zakupioną przez pewne grono Polek. Kościół 
był wiernymi szczelnie zapełniony.

* Dalsze datki dla ubogich dotkniętych po­
wodzią przysłano w pieniądzach: X. Y. 
z Berlina 25 marek. Pani hr. Czarnecka 
z Ruska 60 marek. K. Paliszewski z Gem- 
bic 10 marek. Ks. proboszcz Poniński z Ko­
ścielca 50 marek. Przez posła Strombeck 
100 marek. K. Z. z S. stępel pocztowy Szu­
bin 100 marek. Z Redakcyi „Wielkopolanina“ 
40 marek.

W rzeczach: Ks. proboszcz Gajowiecki 
(4 przesyłkę). Stępel pocztowy Ostrów (od­
cinka od karty nie oddano). N. z G. przytem 
kilka funtów słoniny. Pani Jaraczewska z Ja­
worowa. Pani hr. Czarnecka z Ruska, przy- 
tóm 20 funtów masła i 2 funty bulionu. N. N. 
poczta Rogowo. Pani Gutowska z Małachowa 
(nowe materye, pończochy i chustki). Pani 
sędzina Motty z Grodziska.

Za wszystkie te dary dzięknję w imieniu 
Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
k Paulo.

Walerya Motty.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo­

dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Ks. proboszcz Nowakowski ze Smolić 8,50 m. 
Hrabina Tyszkiewiczowa z Ociąża 30 m. Pa­
rafia Cerekwicka 12,10 m. — Dziś wpłynęło 
50,60 marek.

Razem z poprzedniemi 7158,59 marek, 
z których 7100 wręczyliśmy miejscowemu ko. 
mitetowi ratunkowemu.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo-

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Ks 
proboszcz Nowakowski ze Smolić 8,50 marek. 
Ks. W. Szymań-ki z parafianami Lubińskiemi 
101 marek. Parafia Cerekwicka 12,10 marek.

Razem wpłynęło dziś 121,60 marek.
* Do dyspozycyi Pań 8w. Wincentego

a Paulo złożyli:
Pani Stanisławowa Koźmianowa 20 marek. 

Ks. Schniggenberg z Drzeczkowa 6 marek. 
Razem 25 marek, które wręczyliśmy komu 
należy.

Dnia 21 i 22 b. m. wpłynęło na rzecz po­
wodzią dotkniętych do kasy komitetn obywa­
telskiego miasta Poznania:

Złożone w redakcji „Kuryera Poznańskiego“ 
200 marek. W redakcyi „Dziennika Poznań­
skiego“ 42 marki. W redakcyi „Wielkopo­
lanina“ 42,50 marek i 7 złotych reńskich czyli 
11,15 marek. U aptekarza Szymańskiego: 
Ks. proboszcz dr. Wartenberg od parafii Ka- 
mienieckićj 33 marek i paczka odzieży z Ko­
źmina.

Razem dotąd wpłynęło 15.697,27 marek.
J. Szymański,

skarbnik.
* Na ręce prowincyonalnego komitetu ra­

tunkowego dla Wielkiego Księstwa Poznań­
skiego wpłynęły w dalszym ciągu następujące 
datki:

Cen arzowa Wiktorya 3000 marek. Składka 
Redakcyi „Wielkopolanina“ 243,50 marek. 

Najprzewielebniejszy ks. Arcybiskup dr. Bin­
der 200 marek. Ksiądz Mojżykiewicz, kapelan
arcybiskupi, 10 marek. Polski komitet ra 
tankowy 500 marek. Redakcya „Wielkopo­
lanina“ 334,50 marek i od wielu innych osób, 
redakcyi pism, gmin itd. Ogólna suma składek 
wynosi 47,973,42 m.

Z tego odesłano według życzenia nadsy 
łającego, do obwodu kistrzyńskiego 200 m., 
dla pewnego biednego 20 m. — Pozostaje 
47,753,42 m.

W pierwszćra ogłoszeniu wykazany dochód 
wynosił 84,722,05 m.

Razem więc 137,275,47 m
Nadto nadesłano kilka przesyłek z odzieżą, 

sprzętami domswemi itd.
Poznań, 18 kwietnia 1888.
♦ Z nadesłanych do prowincyonalnego ko­

mitetn ratunkowego kwot przeznaczono w dal­
szym ciągu:

powiatowi rawickiemu 
gminie Pienczkowu w powie­

cie średzkim
Stowarzyszeniu „Vaterlilnd. 

Frauen-Verein“ w Środzie

6000 marek

1000

1500
razem 8500 marek 

dotychczas rozdzielono 18000 marek
wydano ogółem 26500 marek

* W sobotę wieczorem mieliśmy silną bu 
rzę, po którój temperatura znacznie się ochło­
dziła.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w 
Poznaniu odbędzie ćwierćroczne swe zebranie 
we wtorek dnia 24 b. m. na sali w 8askim 
hotelu przy Wrocławskiój nlicy. Początek 
punktualnie o godzinie 9 wieczorem. O liczny 
udział szanownych członków uprasza

Zarząd.
* Kuratorami kasy wdów i sierót po nau­

czycielach elementarnych w obwodzie rejencyi 
poznańskiej wybrani zostali na lata 1888/93 
nktor Hecht i nauczyciele szkoły średnićj 
Kupkę i Weymann, wszyscy z Poznania.

* W sobotę przed południem wpadł do Cy- 
biny robotnik Roch Kolarski, zatrudniony przy 
reparacyi mostu i utonął. Innego robotnika, 
który również wpadł do Cybiny, zdołano wy­
ratować.

* Teatr polski w Gnieźnie. Jutro Ka­
mieńskiego „Staroświecczyzna i postęp czasu“.

W środę 25 b. m. komedyą Aleksandra 
hr. Fredry (ojca) „Damy i huzary“.

W czwartek 26 b. m. dramat Kozłowskie­
go „Kaźmirz Wielki i Esterka“.

* „Wielkopolanin“ stwierdza podane już 
dawniej wiadomości, że klasztor księży Fili­
pinów pod Gostyniem będzie oddany; już 
przeznaczony jest ksiądz, który wkrótce, t. j. 
w ciągn miernąca maja, rozpocznie regularną 
służbę Bożą w kościele filipińskim, zamie­
szkawszy w klasztorze; dalej że w Chrzypska 
p. Rymarowicz zgodził się już na podane mu 
warunki, ustąpi z probostwa i niebawem opu­
ści parafią i że zgodzono się w zasadzie na 
otworzenie seminarynm duchownego w Pozna­
niu. Wszelako co do wyboru kapłana na 
stanowisko regensa i profesorów zachodzą tru­
dności i różnice zdań tak wielkie, że bodaj- 
nie uczynią złudnem dane przez rząd ze­
zwolenie.

* Gostyń. Kolćj pomiędzy Gostyniem a 
Lesznem zostanie niezawodnie z dniem 1 czerwca 
r. b. oddana do nżytkn publicznego. Do tego 
czasn przynajmnićj muszą być główne roboty 
pokończone.

* Z powiatu grodziskiego. (M. D.) Jak
dobrze zrozumianym i jak wdzięcznie przyję­
tym został pośród naszego Indu wielkoduszny 
manifest Monarchy i szlachetny czyn Najj. Pa­
ni, która Izy osuszyć i ducha podnieść przy­
była do Poznania, pokazuje następująca okoli­
czność. Skoro się rozeszła wieść o ostatnim 
niebezpiecznym zwrocie w zdrowiu cesarza, nie 
poprzestano na samych cichych modlitwach, 
do których Ind zachęcano, ale zaraz naza­
jutrz po tój złowrogiój wieści przybyła 
pewna niewiasta do swego proboszcza i jako 
zelatorka Różańca św. poprosiła w imieniu 
swćj róży o mszą św. na uproszenie zdrowia 
i długiego życia dla Cesarza. Tak oto lud 
nasz do życia Monarchy, który pierwsze czy­
ny swych rządów ojcowską bezstronnością za­
znaczył, przywiązuje nadzieję lepszej przy­
szłości.

* Buk. We wsi Zakrzewkn zabił w dniu 
18 b. m. piorun kobietę, która właśnie zatru­
dnioną była powieszaniem na poddaszu bielizny.

* Oborniki. W pierwszyzn kwartale r. b 
wy wędrowało z powiatu obornickiego 103 fa^

milii resp. samotnych — ogółem 283 osób, 
wszyscy do Ameryki.

* Wolsztyn. Podczas burzy w dniu 18 
b. m. zapalił grom w Tuchoczy stodołę olędra 
Webera i zniszczył ją do szczętu. Ogień 
przeniósł się następnie na inne bndynki, które 
również zupełnie się spaliły. Bydło zdołano

biedą wyratować. .
* Kępno. Na rzecz powodzią do- 

kniętych Poznanisików odbędzie
się staraniem Towarzystwa Przemysłowców Pol­
skich w Kępnie w niedzielę dnia 29 b. m. 
tamże w Strzelnicy o godzinie 7 wieczorem 
przedstawienie amatorskie. Odegrane będą:

Kajeio“, komedya w jednym akcie 8t. Do­
brzańskiego; „Straduję“, komedya w jednym 
akcie Mellerowśj; .Przybłęda“, obraz wiejski 
w dwóch aktach ze śpiewami Hizopa Ziółka. 
O liczny udział prosi uprzejmie Zarząd.

* Piła. Dyrektorem tutejszego gimnazynm 
mianowany został dyrektor giinoazyaluy dr. 
Thalheim z Wrocławia.

* Hr. Radollńiki, starszy marszałek dworu 
cesarskiego, ma według „Köln. Ztg.“ otrzy­
mać tytnł księcia.

* Translokacya. Nauczyciela Jędrze­
jewskiego przeniesiono z Lubawy do obwo­
du rejencyjnego wiesbadeńskiego.

* Z powiatu tucholskiego donoszą «to „Ot- 
selligera“, że w Sliwieach odbył komisarz 
Rex rewizyą tamtejszćj Czytelni Ludowój i 
zabrał z niój kilka książek.

* Miasteczko Żabno w Galicyi pod Tar­
nowem, zgorzało prawie zupełnie w piątek wie­
czorem; kościół, plebania i dwór uległy zni- 
SZCZCD1U.

* Sąd apelacyjny w Wilnie odrzucił wy­
rok pierwszćj instancyi, unieważniający testa­
ment księcia Piotra Wilgensteina. Tym spo­
sobem dawne dobra poradziwilłowskie na Li­
twie przechodzą na księżną Hohenlohe, żonę 
namiestnika Alzacyi i Lotaryngii.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 24go 
kwietnia śś. 8otera i Kajnsa mm.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 46. 
Zachód o godzinie 7 minut 11.

TJEŁI£<ńiMLMY.
Berlin, 23 kwietnia, godzina 11 

minut 20 rano. Najnowszy biuletyn 
brzmi: Cesarz przepędził noc dzisiej­
szą dosyć dobrze, pomimo kilkakro­
tnych napadów kaszlu. Gorączka się nie 
powiększyła.
Mackenzie. Wegner. Krause. Hovell. 

Bergmann. Leyden.
Kolonia, 22 kwietnia. „Koelnische 

Ztg.“ prostując swą wiadomość z dnia 
20 b. m. o wysłaniu z Petersburga do 
Berlina 6 milionów rubli w papierach 
pożyczki wschodniój, pisze, że po zasię­
gnięciu bliższych informacyi, papiery te 
były poprzednio do Rosyi wysłane, celem 
odebrania nowych kuponów procentowych, 
ponieważ nie mają one już przekazów 
kuponowych.

20,-
20

107 10 
102 60 
99 70 

104 50 
160 30 
64 10 

166 90 
90 75 
80 75 
51 30 
46 25 
77 60 

130 25 
90 60 
30 26

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 23 kwietnia 1888. (Kursa końcowe). 
Kurs z dnia

Pszenica staléj. 
na kwiecień-maj . . •
na wrzesień-październik .

Żyto staléj.
na kwiecień-mai . . 
na czerwiec-lipiec . . <
na wrzesień-październik 

Olé) rzep, stale, 
na kwiecień-maj . . 
na wrzesień październik 

Okowita wzmóc, 
opodatkowana
w miejscu. ...............................
na kwiecień-maj.....................
na maj-czerwiec.....................
eksportowa...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................
spożywcza
na kwiecień-mąj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Owies
na kwiecień-maj.....................

Wjp żyta wsp................................
Wyp.-ek wity kw...........................

„ „ eksport, opod.
„ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Consel. 4°/o . ...............................
Poznańskie 4°/0 listy zastawne .
Peznańskie 3’/«% listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Anstryackie banknoty ....
Anstryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 6°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4°/0 renta złote . .
Anstryackie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje .
Lombardy....................................
Usposób, kstałe.

Szczecin, 23 kwietnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Żyto spok.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep. spok.
na kwiecień-maj ..... 
na wrzesień-październik. . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksport.
„ na sierpień wrzos, eksp.

Petroleum
w miejscu...............................

21 23

170 25 172 —
175 - 176 50

119 25 119 75
123 75 124 —
128 76 129 —

46 - 46 -
46 60 46 60

____
96 40 96 30
96 70 96 40
32 6o 32 60
31 99 31 80
82 80 32 70
51 30 51 -
61 - 50 90
51 80 61 60

117 - 117 60
250 800

2Í.060

2»’-

21
107 — 
102 70 
99 70 

104 50 
160 40 

64 25 
166 50 
90 40 
80 60 
51 25 
48 90 
77 60 

135 40 
90 60 
30 50

(Kursa końc.)
21 23

173 — 172 60
175 - 176 —
175 — 176 —

116 - 116 50
120 - 120 50
125 - 125 50

47 — 47 —
47 - 47 —

60 50 50 30
32 - 31 60
31 60 81 60
33 70 33 70

12 65 12 45

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu­
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.



Ilsioaołcl llteracfcie 1 artyrtycas.
* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 276 za­

wiera : Artykuły: Lorenzo, opowiadanie 
przez Adama Krechowieckiego (ciąg dtlszy).
— Z epopei napoleoñskiéj przez Aleksandra 
Kraushara (dokończenie). — Bolesław Czer­
wieński przez Wł. Stebelskiego. — Seweryn 
Smarzewski. — Przegląd teatralny przez Edw. 
Łabowskiego. — Z kiainy tonów przez Sta­
nisława Ciechomskiego. — Listy z podi óźy po 
Afryce przez Aleksandra M. Jawornickiego 
(dokończenie). — Kronika tygodniowa przez 
St. M. Rz. — Przegląd polityki zagranicznej 
przez Borzywoja, — Nasze ryciny. — Silva 
rerum. — Odpowiedzi od redakcyi. — Ogło­
szenia. — Dodatek: Wiktorya Regina, ze 
wspomnień narzeezonéj, napisał Jan Zacharya- 
siewicz (ark. 15-ty). — Prawnie poślubiona, 
powieść, przełożona z angielskiego przez T. P. 
(arkusz 10-ty). — Ryciny: Szarak, rysu­
nek z obrazn Jana Rosena. — Bolesław Czer­
wieński. — „Manon“, rysowa! Stanisław Lene.
— Zwycięzcy z pod Salaminy, rysunek z obra­
za Ferdynanda Cormona. — Z życia Warsza­
wy: Plac św. Aleksandra, rysunek oryginalny 
W. Podkowińskiego. — Seweryn Smarzewski.
— Lawina. — Studyum Salvatora Postiglione.

* Biesiady Literackiej, ilustracyi warsza- 
wskiśj wyszedł z druku numer 041 i zawiera: 
Z Warszawy. — Są i tacy, sylwetki przez 
T. Prażmowską (ciąg dalszy). — Odczyty. — 
Prawda o hypnotyzmie. — Hipnotyzowanie 
za pośrednictwem słucha. — Lekarz wiejski.
— Polowanie przy świetle elrktrycznéin. — 
Karnawał ujazdowski. — W wielkim legie.
— Lid sztuczny i naturalny, jego zastósowa-

nie w hygienie i przemyśle (ciąg dalszy). — 
Raptularz tygodniowy. — łliecz i dyplomacya.
— Pogadanka. — Córka bankiuta, powieść 
pizez Ui-s Jis-on ( iąg da’szy). — Listy pj- 
łt.czoe. — Co jest lepsze: 1. żeć, stać, czy 
siedzieć po jedzeniu? — Ze skarbca prawd.
— Humorysiyka. — Jak sobie radzić. — 
Rolnictwo, przemysł, giełda. — Gazetka. — 
Post-scriptum. — Przewodnik. — Rysunki: 
Lekarz wiejski, (obraz A. Harburgera). — 
Karnawał ujazdowski, (rysunek W. Sandeckie- 
go). — W wielkim lesie, (rysunek W. Pod­
kowińskiego). — Wyładowywanie okrętu z lo­
dem norwegskim. — Doświadczenia hypnoty- 
czne. — Rebus.

Dodatek powieściowy zawiera : 
„Dzieci burmistrza“, powieść historyczna ark. 5.

* Kroniki Rodzinnej wyszedł z druku nr. 
8 i zawiera: Kaźmirz Jaroehowski (wspomnie­
nie pośmiertne). — Ze świata naukowego przez 
M. J. Z. — Stanisław August w zbiorze auto­
grafów przez hr. W. Łosia. — Ameryka od­
kryta przez Chińczyków przez Zygmunta Glo­
gera. — Korespondencya z Paryża przez S. 
Duchiń,ką. — Z powieści niemieckićj (ciąg 
dalszy). — Czy wolno? (z odpowiedzi na kwe- 
styonaryusz). — Na obczyźnie (wyjątek z dzien­
nika podróży). — Wieści polityczno. — 8ilva- 
rerum.

PricykyU Parnaais.
Po ji łć, 22 kwietnia

KAMIEŃSKIEGO MOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Knast z Kotłowa, Kosińsli 
z Kesznt, Raczyński z Królestwa Polskiego, 
Pokrzywnicki z familią z Wschowy, Poł­

Dziś o godzinie 4-tćj z rana rozstał się z tym światem 
po krótkićj ale ciężkićj chorobie, opatrzony śś. Sakramentami, 
w 48 r. życia, nasz najukochańszy syn, brat i szwagier

ks. Teodor Albert i.
proboszcz łggowsko-tarnowski.

Eksportacya odbędzie się 25 b. m. o godzinie 6-tćj wie­
czorem, nabożeństwo żałobne i pogrzeb nazajutrz o godz. 10.

Strapiona matka z rodziną.
Wągrówiec, 22. 4. 1888. (1888)

Obwieszczenie.
W c. k. Zakładzie zdrojowym w Krynicy jest 

do wydzierżawienia budynek teatralny, składający 
się z sceny, 20 lóż, galeryi, sali widzów, 20 pokoi mieszkal­
nych z odpowiedniemi sprzętami na zeson 1888 lub dłużej.

Oferty zaopatrzone w 10% ofiarowanego czynszu — 
jako wadium, tudzież w dowody uzdolnienia do kierownictwa 
przyjmuje i udziela bliższych wyjaśnień w terminie do 
10-go mąja 1888, " (1858)

C. k. Komisya zdrojowa w Krynicy.
5E5EL5B55555QÎ
meratorom donoszp. nnrzpimio U

0 
a 
a 
a

Szanownym prenumeratorom donoszę uprzejmie, 
iż w tych dniach odbiorą zamówione reprodukeye 
najnowszego utworu H. Siemiradzkiego

Zarazem zwracam uwagę, zwłaszcza wszy­
stkich wielbicieli naszego nieśmiertelnego mistrza 
tonów i lubowników sztuk pięknych, na wspaniałą 
tę i artystycznie wykonaną rycinę, która będąc miłą 
pamiątką, służyć może za ozdobę każdego salonu. Cena 
za 1 egz. na papierze chińskim wynosi 35 marek, 
na pięknym białym 30 marek. Na koszta prze­
syłki i opakowania dopłaca się 1 markę.

(1782)
K. Kozłowski,

wydawca, Poznań, ul. Długa nr. 8.

SÜ5S5S5E5S5B5S5E5B555
HJa

czyński z Nieżychowa, panie Kołaczkowska 
z familią, Rabska z siostrą i Dornstein ze 
Słupcy, pani Pokrzywnicka ze Słachcina, 
Stefański z Bizezia, Cichowicz z Rydlowa, 
Wulf z Gestemiinde, Brzeziński z Łęgu, 
bracia Wizę z Berlina, Neynian z Byd­
goszczy, Stryczyóski z Michorzewa.

Französische Str. Nr. 13, za premią 
45 fen. za sztukę.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowćj w mieście P

Spostrzeżenia meteorologiczne w Paznmiu. 
w kwietniu

Data 
i godsina Barometr War Stan

powietrza
Temp 
w. Cel

21. Pop. 2 7Ł6,8 IPldW. lek. pogodne 4- 20,0
21. Wie. 9 748,2 5C. urn. zaibui. 4-12.2
22. Ran. 7 751,1 5. silny. zaclnn. 4-10,7
22. Pop. 2 752,9 5î. umiar. zachm. + 18,2
22. Wie. 9 753 9 55. umiar pochmurno + 9,5
23. Ran. 7 754,9 |Z lekki. pogodne 4- 9,0

ł) O godzinie 6 po południu deszcz i wieczo­
rem o godz. 7ł/s -9l/a burza z deszczem.

Dnia 21 kwietnia maximum ciepła 4- 21°O Cel.
. „ minimum ciepła 4- 9°6 Cel.

Dnia 22 kwietnia maximum ciepła 4- 13°2 Cel.
„ „ minimum ciepła 4- 8°9 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Przeważnie pochmurne i obciągnięte niebo 

z deszczami, po części pogoda z uialo zmienioną 
temperaturą i słabemi lub umiarkownnemi wiatrami

(W) Psinań, 23 kwietnia. (—S p r a w o z d a u i e 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: stale.
C-na wypowiedział»«.-----w i, ■ wiedziano

- cent, kwiecień 106,—ofiar.. kwiecie -maj 106.— 
ofiar., maj-czerwiec 107 — ofiar, wrzesień-paźilzier- 
nik 116,— płac.

ot-, »u»: cicho.
Cna wypowiedz. —. Wypi.-wirdx.an- 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 5--ta 
48,92 płacono, 70-ta 30,30 płacono, na maj 50-ta 
49,30 ¡dać., 70-ta 30,70 płc., czerwiec 50-ta 50,20 
płac., 70-ta 81,50 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena 

wypowiedziana —,— mrk., za marzec —,— m., 
kwiecień —,— mk. kwiecień-maj 106,— mk., wrze­
sień październik 106,— mk.

Okowita (z beezką) za 100 litr. 10,00(P/0 
Tralles. Wypowiedzia.io----- litrów. Cena wy­
powiedziana —, mrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 48.80 mk., 70 m. opodtk. 30,20 m.

(W). Pezuań, 23 kwietnia. (Nny mąki. ?s z e li­
na nr. 00.12,60-13 00 mrk., nr. 0 11,25 1175mk., 
rżana nr. (0 i 1 9,25 9,CO mrk. po 60 kilogr.

Poznań, dnia 3 kwietnia 1888

TOWAR
Przedmiot.

dobry sred. pośle.

Psl n /n‘Bw- la 10® bl.
‘ |najn. 16 70 _L-

Zyto /DajW- 10 70 0 2
'3 jiiajn. — i G « > O 10 -Jęc«JDRiW-

jnaju. zr — —
fnajw. —i— 11 10 10 40

Owi- s ’|najn- 10 70 9 90 10 5)1
» * i »» i

GJ3PÛ0ARS1WÔ HAMûtu 1 FKZtSAVbv.
Neuenburgskie 20-frankowe losy. Najbliż­

sze ciągnienie odbędzie się 1 maja. Przeciwko 
stratom kursu, wynoszącym przy losowaniu 
około 10 marek za sztukę, zabezpiecza bauk 
pod ftrmą Carl Neuburger. Berlin,

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 23 kwietnia 1888.

TOWAR

piękny średni pośledni
Pszenica . . 100 kilg. 17 70 17 30 16 7U|

nowa . . . - — — -1
Żyto .... - 10 70 10 JO 9 90
Jęczmień . . — — ll 10 — — -
Owies . . . - lo 90 10 20 9 80 -
Groch wrzący . — — — — — —

„ na paszę - 11 10 50 — — —
Kartoflu . . . 5 4 — — —
Łubin żółty. . 8 - 7 — — —

. niebieski — — — — — —•
Rzepik zimowy — — — — — -
Rzep zimowy — — — — — -

za 100 kl
targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina/kulka za 1 kl.

lod brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowiua
Słonina
ilasło
Jaja za kopę

Słoma /prosta
lt

Inne artykuły.

’Phi« Inajw.
A

najniż. «
d

—I —I
— — —
—! —i
—i —1
— — — —
— _ _ —

5 50 5 —
1 40 1 20
1 20 1 —
1 20 1
1 20 1 —
1 20 1 —

1 1 40 1 20
2 20 1 ,80

1 1 80 1 170

‘ w

in

(Nadesłano).
Uwaga dla paląoychł Kto pragnie palie dóbr- 

papierosy i wyborne tureckie tytoniu, niechaj kupuj, 1 
wyroby z fabryki »VULKAN'" J. F. J Komet 
dzińakiego w Dreźnie. (lh#,

Amatorzy i znawcy papirrozi^.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche von Kom-h- 
niln Band 2 — Blatt 60 auf den 
Namen des Ackerbürgers Juhaun 
kolaskl eingetragene im Kreise 
Koschmin belegene Grundstück am 
25-ten Juni 1888, Vormittags 
8l/o Uhr vor dem unterzeichneten 
Gericht — an Gerichtsstelle — ver­
steigert werden.

Das Grundstück ist mit 63,28 
Thlr. Reinertrag und einer Flitche 
von 21,22,08 Hektar zur Grundsteuer, 
mit 316 Mrk. Nutzungswerth zur 
Gebilndesteuer veranlagt. Auszug 
aus der Steuerrolle, beglaubigte Ab­
schrift des Grundbnchblatts, etwaige 
Abschätzungen und andere das 
Grundstück betreffende Nachweisun­
gen, sowie besondere Kanfbedingun- 
gen können in der Gerichtsschreibe­
rei, Abtheiluug I, eingesehen werden.

Das Urtheil über die Ertheilung 
des Zuschlags wird am 26-len.Jnal 
1888, Vormittags 11 Uhr an Ge­
richtsstelle Zimmer Nr. 4 verkün­
det werden. (1886)

Koschmin, den 14. Aprit 1888.
Königliches Amts-Gericht.

Ankcya książek.
w Poznaniu.

Dnia 7-go maja i dni nastę­
pnych sprzedawanym będzie pu 
blicznie drogą licytacyi w Po­
znaniu przy placu Wilhelmo- 
wskim nr. i7 (w domn restaur. 
Diimkego) pozostały po Bisku­
pie Siifraganle Uyblehowsklni 
księgozbiór, obejmujący 2113 
numerów. (1885)

Drukowanych katologów nabyć 
można przez księgarnie Józ. Jo- 
lowieza, A. Splro i J. Leitge- 
bra 1 Sp., które się także po­
lecają do przyjmowania zleceń.

ODEZWA.
Tegorocznia powódź zalała na 3 metry i wyżć; wszelkie niżćj po­

łożone części miasta naszego, mianowicie Chwaliszewo, Tylne Chwaliszewo, 
ulicę Wenecką. Targowisko, Bródkę, Ostrówek. Zagórze, łtybaki, ulicę Pół- 
wiejską, Strzelecką, Strzałową, Kopernika, Łąkową, Ogród Zielony, plac 
Bernardyński. Wielkie i Małe Garbary, ulicę Szeroką, Butelską, Piaskową, 
Szyperską, Wodną i t. d.

Szkody, ztąd powstałe, dochodzą bardzo wysokićj sumy. Naturalnie 
potrzeba tu wielkich nakładów, aby szkody te choć w części wynagrodzić.

Zawiązane tu komitety ratunkowe udzielają w pierwszćj linii po­
mocy ludziom biedniejszym jak robotnikom, liandlerzom, rzemieślnikom itd. 
O właścicielach domów chwilowo mało kto pamięta, chociaż pomiędzy 
nimi znajduje się wielu w smutnem położeniu. Młode Stowarzyszenie po­
znańskich właścicieli do»ów uważa więc słusznie za swój obow-iązek 
przyjść tym poszkodowanym z pomocą i uchwaliło jednogłośnie na wezo- 
rajszem nadzwyczajncni walnem zebraniu wybrać podpisany komitet ra­
tunkowy, przekazać mu natychmiast ze swych dotychczas jeszcze skro­
mnych funduszów kwotę 600 mrk. i zarazem wystosować odezwę do 
wszystkich stowarzyszeń właścicieli domów, a mianowicie do zawsze wy­
próbowanego miłosierdzia współbraci.

Podpisani członkowie tego komitetu ratunkowego i ekspedycye 
wszystkich gazet przyjmują łaskawie wszelkie datki i będą z nadesłania 
ich kwitowały.

Poznań, dnia 12 kwietnia 1888.

16
Komitet ratunkowy dla dotkniętych powodzią.

S. A. Krueger, C. Adamski,
Właściciel fabryki, przewodniczący. Właściciel fabryki.

Emil Mattheus, Louis Schlesinger, Jonas Weiss,
Kupiec. Kupiec. Mielcarz.

Piękne kolorowane

obrazki do l-szej Komunii św.
poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

T. Krzyżanowski
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 8 kluczami, stósowne dla kas koKciel 
nych, jako też żelazne szkatułki 
także do wmurowania, (048)

poleca

wagi do ważenia by día 
wagi dccymalac

Skład hurtowny

ria w
pod firmą

i

J. Głowacki
w domu frontowym teatru polsSilego 
przy Berlińskiej ul. nr. 18 — niemniej sprze­
daż cząstkową w elegancko urządzonych 
pokojach, polecam łaskawemu uwzględnieniu

f686) Józef Głowacki.
kA A A A A A A A A A A Ad

Północno-niemieckie

Towarz. asekuracyjne od Gradobicia w Berlinie.
Suma zabezpieczona z końcem r. 1887 M. 429,441,949 

| Rezerwa „ „ „ 500,000
Ilość członków „ „ 59,099

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż
Towarzystwa przyjmują (1848)

Z. Mazurkiewicz, Poznań, Ign. Radkiewicz,
Reprezentacja na W. Ks. Inspektor.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów. 

Wszelkie przykrycia nieprze
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema 
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyału do­
starczamy.

Rów nież golowe ubrania przyj 
hi ujemy do impregnowania.

Orłowski i Sp.,
Poznań. Willielmowska ul. 21

W środę dnia 2 go maja
będzie rozdaną przez subtnisyą budowa nowego probo­
stwa w Wilczynie, O warunkach można się dowiedzieć 
albo na probostwie w Wilczynie, albo w biurze królewskiego 
budowniczego p. Stoksa w Szamotułach. Termin licyta­
cyjny w biurze królewskiego budowniczego w Szamotułach. 
(1887) Ks. Kałkowski, proboszcz.

®®®®©«®®®®»®®®®©®®®®®®
ł Markizy?

76| Jedyny polski skład bławatny 76
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Wielki wybór
Kapeluszy słomkowych

dla pań, panienek i dzieci, poleca po cenach najtańszych

A. F. Modrzynski,
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
(1866) Poznań, Jezuicka ulica nr. 12.

Poszukuje 
szego

S1Q star-
0872)

RÓŻE
w najnowszych i najpiękniej­
szych gatunkach poleca

Gajewski
w Kobylempolu pod Po 

znaniem. (1884)

do okien zwyczajnych i 
szuie i tanio

Zakład

wystawnych wykonuje spie- 
(1787)

J. N. öautkowfft TV
Z Podgórna ulica 5.•••«•»©••••••s®®«®®®®

kawalera lub żonatego 
lecz bezdzietniego, któ­
rego żona mogłaby peł­
nić obowiązki gospo­
dyni domu i znała się 
na gospodarstwie ko- 
biecem. «Jutrosin 
X. Y. Z.

Żelazne kosze
do wysuszania stanfp
są do nabycia u (ï

¥1. Knctaewstieis
Wielkie Garbary nr.

Kandydat wyższ. stanu na« 
filolog, egzaminowany, dobrze p 
eony, szuka posady nauczyciel* 
mowego. Wymagania skr mne. 
sk. oferty do Ek&ped. 7i'<ł’V 
Posn. pod lit. N. R. O. 184ff_

:
Materye wełniane na suknie,

Flanele deseniowe, gładkie i w kratę,
Katetye aa poszycia, watowana,

Aksamity, plusze, jedwabie, 
PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,

Płńcienka na pościel, (517)
-« JZI, =-

Kobierce, chodniki,
BIELIZNĘ MĘZKĄ i t. <1.

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich

X B T* Kami.eń&kij
Skład płócien, bławatów i jedwabi,

Stary Rynek 76, obok pataen lir. Działyńskleh.

podróż n J ij c y c li 76

Doświadczony gospodar: 
poszukuje (1859)
małej dzierżawy lub 

probostwa.
Zgłoszenia pod A. M. 8 Ra-
wicz postlagernd.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym śród 
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednej strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie 
kielny, a z drugiój strony farbowanie za pomocą ekslrakłn orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlanera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo 
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 markę 5Ó fen. (2204)

Przepis używania.
Najlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać ohfi 

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu
Stary Bynck nr. .37.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonći Apteki w Poznaniu.___________________

Kamerdyner
żonaty, z jednem dzieckiem, 
poszukuje od 1-go łipca sto­
sownego miejsca. Tomasz 
Siowacki, Sielec p. Ju­
trosin. (1888)

saabte
żonaty, w młodym wieku, z dobre- 
mi świadectwami, zarazem z profe- 
syą, poszukuje miejsca od śgo Jana 
lub zaraz. Łask, oferty przyjmie
Eksp. Kuryera gub K. 1864.

z dłuższą praktiką w tym zawodzie, 
opierający się na dobrych świadec­
twach, były nauczyciel, kawaler, 
przyjąłby miejsce na wsi lub w mie­
ście zaraz lub póżnićj. Łaskawe 
oferty uprasza przesłać: Poznań 
Eksped. Knr. Pozn. A B. (1880)

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Gospodyni
36-letnia dośw. w gosp. więj^ 
umiej, wykwintnie gotow. na 
stół, piec ciastka itp. przytem i 
dzo ładnie prasow. Swiad. P«® 
bardzo dobre, w ostat. miejscu •! 
5 lat na probostwie u księdza^*, 
sobie podobne miejsce, 
skromne. E. Z. Poznań, śi 
11. » p. Szyjnanskiej

V.'Vit-
Jliń

Praczka
dotknięta powodzią, podejnn^ 
prania, prasowania lub też 
kićj posługi. .
Maryanna Bukowski

Warszawska ulica 1L

Do Właścicieli
<lóbr rycerski®

Gospodarz, kat., liczący “ 
kawaler, Ślązak, porucznik 
służbowy, posiadający najlepsi .. 
lecenia, posznkuje miejsca 
stratora lub nadinspektora, 
nym jest kościół w miejscu. - 
uprasza się sub R. H PrzeCLi 
(Precblan W./Pr.)
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